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KRAJ ŚWIAT

W uznaniu zasług położonych 
dla rozwoju socjalistycznej Pol­
ski, Rada Państwa, na wniosek 
Biura Politycznego KC PZPR. n a ­
dała Henrykowi Jabłońskiem u w 
65 rocznicę urodzin, Krzyż Wie] - 
ki Orderu Odrodzenia Polski. 
Również Prezydium  Rady N aj­
wyższej ZSRR nadało Henrykowi 
Jabłońskiem u Order Przyjaźni Na­
rodów.

Ministerstwo Finansów poinfor­
mowało. że od i lutego br. obo­
wiązywać bedą nowe zasady 
sprzedaży zagranicznych środków 
płatniczych przy wyjazdach p ry ­
w atnych za granicę.

Biuro Polityczne KC PZPR na 
posiedzeniu w dniu 3 stycznia br. 
rozpatrzyło i zaaprobowało przed­
stawiony przez rząd projekt po­
stanowień w spraw ie budowy hu­
ty ,.Katowice” i inwestycji z nią 
związanych w latach 1975 i 1976. 
Podkreślono wysoką rangą i 
szczególne znaczenie budowy h u ­
ty ..Katowice" dla dalszego dy­
namicznego rozwoju gospodarki.

l stycznia 1975 r. weszła w ży­
cie ustawa o ewidencji ludności i 
dowodach osobistych.

Z dniem l  stycznia br. wszedł 
w życie pierwszy w naszej histo­
rii kodeks pracy. Reguluje on na 
co dzień podstawowe problem y 
życia zawodowego przeważającej 
części dorosłego społeczeństwa.

5 i 6 stycznia br. w Liceum 
Księgarskim w Warszawie odbył 
się v i i i  w alny  Zjazd Stowarzy­
szenia Księgarzy Polskich. Zjazd 
wiązał się z 25-leciem istnienia 
Domu Książki i 30-leciem PRL. 
W zjeździe księgarzy wzięło 
udział 20 0 delegatów, 1 0 0  zapro­
szonych gości oraz prezesi stow a­
rzyszeń twórczych.

O
Załoga zielonogórskiego „Zastaw 

lu" przystąpiła do produkcji 
czteroosiowych wagonów tow aro­
wych dla kolei m arokańskich. 
Partia ta liczyć będzie 120 jedno­
stek.

Zespół projektantów  z płockiej 
petrochemii przystąpił do opraco­
wania planu przebudowy XVIII- 
wiecznego spichrza położonego na 
nadwiślańskiej skarpie w Płocku, 
w którym  zorganizowana zostanie 
pierwsza w k raju  pracownia kon­
serw acji zabytków specjalizująca 
się w restauracji papierów, szkła 
i przedmiotów metalowych- P ra ­
cownia sprawować będzie też 
opiekę nad zbiorami wszystkich 
muzeów województwa warszaw ­
skiego.

Na początku br. odbyło się 
pierwsze w tym  roku posiedze­
nie Rady M inistrów. Uczestniczy­
li w nim przedstawiciele CRZZ, 
NIK, kierownicy urzędów cen­
tralnych, prezesi centralnych or­
ganizacji spółdzielczych, wojewo­
dowie i prezydenci m iast wydzie­
lonych.

W styczniu br. odbyło się w Mo­
skwie kolejne posiedzenie kom itetu  
m inistrów  obrony państw-człon­
ków Układu Warszawskiego. Na 
posiedzeniu omówiono bieżąca 
problemy działalności w ojskow ych  
organów Układu Warszawskiego.

Około 300 m in ton radzieckiej 
ropy naftow ej popłynęło do brat­
nich krajów  socjalistycznych Eu­
ropy w ciągu 15 lat istnienia ru­
rociągu naftowego „Przyjaźń". 
Rurociąg ten  o ogólnej długości 
około 12 tys. km  jest przykładem  
pom yślnej współpracy krajów so­
cjalistycznych w ramach RWPG.

Poczynając od nowego roku 
w składzie niestałych członków  
Rady Bezpieczeństwa nastąpiły 
zm iany: na m iejsce delegatów
Austrii, Australii, Indonezji, Kenii 
i Peru zasiedli w Radzie na okres 
najbliższych dwóch lat przedsta­
wiciele Wiochj Szw ecji, Japonii, 
Tanzanii i Gujany. Jak wiadomo, 
w skład Rady Bezpieczeństwa  
wchodzi piąć w ielkich mocarstw  
w charakterze stałych członków. 
Są nim i ZSRR, U SA, ChRL, 
W. Brytania i Francja. Drugą gra­
pą niestałych członków Rady sta­
nowią: Białoruś, Kostaryka, Irak, 
Mauretania i Kamerun. Okres ro­
tacji dla tej ostatniej grupy 
państw dobiega końca w dniu 
31 grudnia 1975 r.

Pierre Graber objął 1 stycznia  
br. funkcją prezydenta Konfe­
rencji Szw ajcarskiej na rok 1975. 
W roku bieżącym Graber zachowa 
również swoje stanowisko szefa 
Departamentu Politycznego (szwaj­
carskie MSZ).

W ęgierski Bank Narodowy ogło­
sił kom unikat o zm ianie kursu fo­
rinta w stosunku do walut za­
chodnich. W prowadzenie nowego 
kursu forinta oznacza jego rewa­
loryzacją wobec wym ienialnych  
walut państw zachodnich. N ow y  
kurs tych  walut wobec forinta  
bądzie przeciątnie o 6 proc. niż­
szy niż dotychczas.

Ogłoszone zostały w yn ik i mię­
dzynarodowego konkursu  dzienni­
karskiego, zorganizowanego stara­
niem  Polskiej Izby Handlu Zagra­
nicznego pt. ,,Polska w 30-leciu”. 
Konkurs ten w zbudził duże zain­
teresowanie prasy zagranicznej, 
czego dowodem są liczne prace 
publikowane na łamach czaso­
pism, em itowane przez zagranicz­
ne stacje telew izyjne i radiowe. 
Decyzją jury  konkursu pierwszą 
nagrodą otrzymała koresponden­
cja z Polski ,.Nowa tw arz kraju"
— autor Herke Hummel (NRD).

1 stycznia br. wielkie japońskie  
spółki naftowe ..Idemitsu K osan” 
i ,,Keda Oil” poinformowały
o podwyżce cen w szystk ich  rodza­
jów  sw ojej produkcji. W zw iązku  
ze w zrostem  cen w handlu hurto­
w ym  produkty ropy naftowej 
znacznie podrożeją również w 
handlu detalicznym.
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Rok 1975 -  Międzynarodowym Rokiem Kobiet
Zgrom adzenie Ogólne ONZ proklam owało jednogłośnie 

rok 1975 M iędzynarodowym  Rokiem Kobiet, dając tym  w y ­
raz w ielk iem u ich  w kładow i w  w alkę o postęp, pokój i 
spraw iedliw ość społeczną, a także podkreślając potrzebę 
dalszego przyspieszenia społeczno-zaw odow ego aw ansu ko­
biet na całym  św iecie.

R am owy program rozwoju in icjatyw y ONZ sprecyzowała  
w  Polsce uchw ała Rady M inistrów  z dn. 1 sierpnia ub.r., 
którą podjęto po porozum ieniu z OK FJN i Krajową Radą 
Kobiet Polskich. P ow ołała ona także honorow y kom itet M ię­
dzynarodowego Roku Kobiet pod przew odnictw em  prezesa 
Rady M inistrów Piotra Jaroszewicza.

W naszym  kraju św iadectw em  zm iany statusu społecznego  
i zaw odow ego kobiety jest fakt, że w  gospodarce uspołecz­
nionej pracuje blisko 5 m in kobiet, co stanow i 43 proc. ogó­
łu zatrudnionych. W roln ictw ie indyw idualnym  pracuje 
3,5 m in kobiet, a praw ie m ilion prowadzi sam odzielne gos­
podarstwa rolne. Oznacza to, iż  w iększość indyw idualnych  
rolników  to w łaśn ie kobiety.

Służba zdrow ia oraz instytucje zajm ujące się opieką spo­
łeczną w ykazują przew agę kobiet — ponad 64 proc. zatrud­
nionych. K obiety dom inują rów nież w  takich dziedzinach  
życia społecznego i gospodarczego jak ośw iata, w ychow anie  
i handel. 38 proc. ogółu zatrudnionych w  przem yśle — to 
kobiety. Istn ieją jednak takie gałęzie produkcji przem ysło­
w ej, jak w łókiennictw o, przem ysł elektrotechniczny, spo­
żyw czy, chem iczny, które u leg ły  znacznem u sfem inizowaniu. 
K obiety zajm ują tam  stanowiska inżynierów , projektantów, 
kierow ników  fabrycznych laboratoriów.

Fem inizuje się także szybko aparat spraw iedliw ości. 
W ostatnich latach dziesiątki m łodych kobiet objęło stano­
w iska sędziów, adw okatów, a naw et prokuratorów.

W socjalistycznej Polsce, gdzie zagadnienia gospodarcze 
pozostają w  ścisłym  zw iązku ze społecznym i, udział kobiet 
i  ich aktyw ność w  życiu -politycznym, kulturalnym  i spo­
łecznym  kraju są powszechne. Wchodzą one w  skład w ładz  
w szystkich szczebli od gm innych rad narodow ych aż do S ej­
mu, zajm ują odpow iedzialne stanowiska w  aparacie adm ini­
stracyjnym , biorą udział w  pracach licznych organizacji 
społecznych i politycznych.

Zatwierdzony przez rząd ram owy program działań w  M ię­
dzynarodowym Roku Kobiet zapew nia w arunki dla jeszcze 
szerszego udziału kobiet w  procesach rozwoju społeczno- 
gospodarczego kraju, um acniania społecznej pozycji kobiet 
pracujących i dalszego rozszerzenia ich aw ansu zaw odowego  
i społecznego — zgodnie z kw alifikacjam i, uzdolnieniam i i 
dośw iadczeniem  zaw odowym .

W program ie w skazuje się także na znaczenie, jakie ma 
kształtow anie w spółczesnej rodziny socjalistycznej, zwłaszcza  
przygotow anie m łodych rodziców do pełn ienia funkcji w y ­
chow awczych. Pom oc państwa d la rodziny ma charakter 
dynam iczny i w zrastający. Zakłada się stały i rytm iczny  
wzrost św iadczeń socjalnych na rzecz rodziny.

Każda w spółczesna kobieta polska ma równy start w  ży­
ciu. Każda kobieta wraz z ogółem  obyw ateli korzysta z 
przyw ilejów  w yw alczonych przez spraw iedliw ość społeczną: 
bezpłatnej nauki na w szystkich szczeblach szkolnictw a, bez­
płatnego szkolenia zaw odow ego i dokształcania się, bezpłat­
nego lecznictw a, urlopów w ypoczynkow ych i m acierzyń­
skich, alim entów , szeroko rozbudow anej sieci żłobków, 
przedszkoli, ogródków jordanowskich, kolonii i obozów dla 
sw ych dzieci.

M iejsce kobiety w yznacza jej praca i działanie. Efekty, 
ale i perspektyw y tej pracy są najbardziej w ym iernym  
sprawdzianem  społecznego szacunku, jakim cieszy się kobie­
ta. Coraz śm ielej kobiety odbierają m ężczyznom  ostatnie en ­
klaw y ich panowania. Codzienne dośw iadczenia w ykazują, 
że um ieją dotrzym ać m ężczyznom  kroku w  efektach i w y ­
dajności pracy. A  przecież znaczna część tej w ielom ilionow ej 
rzeszy czynnych zaw odow o kobiet pracuje, jak się to po­
wiada, „na dw a etaty”.

M iędzynarodowy Rok Kobiet to na pewno n ie rok kobie­
cego św ięta, lecz rok, w  którym szczególnie podkreślim y  
znaczenie i  rolę pracy kobiet w  naszym  codziennym  życiu — 
życiu całego świata.

W ydawca: Społeczne Tow arzystw o Polskich K atolików. Zakład W ydawniczy  
„Odrodzenie” . Redaguje Kolegium.' Adres Redakcji i Adm inistracji: ul.
Wilcza 31, 00-544 Warszawa. T elefony Redakcji: 29-32-15, 28-64-91 do 92, 
wewn. 18; Adm inistracji: 28-64-91 do 92, w ew n. 3 i 19. W arunki prenum e­
raty: Prenumeratą na kraj przyjm ują urzędy pocztowe, listonosze oraz od­
działy i delegatury „Ruch” . Można również dokonyw ać wpłat na konto  
PKO nr 1-6-100020 — Centrala Kolportażu Prasy i W ydawnictw RSW „PKK”, 
ul. Towarowa 28, 00-83!) W arszawa. Prenum eratę przyjmuje się do 10 dnia

każdego m iesiąca poprzedzającego okres prenum eraty. Cena prenum eraty: 
kw artalnie — 26 zł, półrocznie — 52 zł, rocznie — 104 zł. Zlecenia na w y ­
syłkę „Rodziny” za granicę przyjm uje oraz w szelkich inform acji na ten 
tem at udziela Biuro Kolportażu W ydawnictw  Zagranicznych RSW „PKK”, 
ul. Wronia 23, 00-840 W arszawa. — N adesłanych rękopisów , fotografii 
i ilustracji redakcja nie zwraca oraz zastrzega sobie prawo dokonywania  
form alnych i sty listycznych  zmian w  treści artykułów. Druk: PZGraf.
RSW „Prasa-K siążka-Ruch”, Warszawa, ul. Somlna 10. Nr zam. 64. B-99.
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2 lutego 1975 r. — Sześćdziesiątnica, Matki Boskiej Gromnicznej
W zorem  M aryi i Józe fa  p rzy jd ź  do św ią tyn i i  o fia ru j Bogu siebie, 

sw o ją  żonę i dzieci. W  za m ia n  o trzym a sz Św ia tłość, ta k  bardzo ci p o ­

trzebną  na m ro czn ych  n ieraz drogach tw eg o  życia.

Ofiarowanie Jezusa 
w świątyni

G dy u p ły n ę ły  dn i oczyszczen ia  w ed ług  P raw a M ojżeszo- 
icego, M aryja  i Jó ze f p rzyn ieśli D ziecię do Jerozo lim y, aby  
Je p rzed sta w ić  P anu. T a k  b ow iem  je s t napisane w  P raw ie  
P a ń sk im : K ażde  p ierw orodne dziecko  płci m ę sk ie j będzie  
pośw ięcone Panu. M ieli ró w n ież  z ło żyć  w  o fierze  parę  
synogarlic albo dw a  m łode gołębie, zgodnie z  p rzep isem  
P raw a Pańskiego.

A  ż y ł w  Jerozo lim ie  człow iek , im ien iem  Sym eon . B y l to 
czło w iek  p ra w y  i pobożny, w yczek iw a ł pociechy Izraela, 
a D uch Ś w ię ty  spoczyw a ł na n im . J e m u  D uch Ś w ię ty  ob ja ­
w ił, że  n ie  u jr zy  śm ierci, aż zobaczy M esjasza  Pańskiego. 
Za n a tch n ien iem  w ięc  D ucha p rzyszed ł do św ią tyn i. A  gdy  
R odzice w n o sili D ziecią tko  Jezus, aby  postąpić z  N im  w e ­
d ług  zw ycza ju  P raw a, on w zią ł Je  w  objęcia, b łogosław ił 
Boga i m ó w ił:

„Teraz, o W ładco, pozw ó l odejść  słudze  T w e m u  w  pokoju , 
w ed łu g  T w ojego  słowa. Bo m o je  oczy u jr za ły  T w o je  zb a ­
w ien ie , k tóreś przygo tow a ł w obec w szy s tk ic h  narodów : 
św ia tło  na ośw iecenie  pogan i chw ałę  ludu  Tw ego, Izrae la”

A  Jó ze f i M aryja  d z iw ili się tem u , co o N im  m ów iono. 
S ym eo n  zaś b łogosław ił ich  i r z e k ł do M aryi, M a tk i Jego: 
„Oto T en  p rzeznaczony  je s t na u p a d ek  i na pow stan ie  w ie lu  
w Izra e lu  i na znak , k tó rem u  sprzeciw iać  się będą. A  T w o ­
ją duszę  m iecz p rzen ik ie , aby na ja w  w y sz ły  za m ysły  serc 
w ie lu ’.

B yła  ta m  rów n ież prorokin i A nna , córka F anuela  z  p o ko ­
lenia A sera , bardzo podeszła w  łatach. Od sw ego  p a n ień ­
s tw a  siedem  lat ży ła  z  m ężem  i pozostała ludow ą. L iczy ła  
ju ż  o siem dziesią ty  c zw a rty  ro k  życia. N ie rozstaw ała  się ze  
św ią tyn ią , służąc Bogu w  postach  i m o d litw a ch  dn iem  i n o ­
cą. P rzyszed łszy  w  te j w ła śn ie  chw ili, sław iła  Boga i m ó ­
w iła  o N im  w szy s tk im , k tó rzy  oczek iw a li w yzw o len ia  J e ­
rozo lim y.

A  g d y  w yp e łn ili w szy s tko  w ed łu g  P raw a P ańskiego, w ró ­
cili do G alilei, do sw ego m iasta  — N azaret. D ziecię zaś 
rosło i nabierało  m ocy, napełn ia jąc  się m ądrością, a  łaska  
Boża spoczyw ała  na N im .

(E w angelia św. Ł ukasza  2,22-40)

Kościół i serce
K ochać sw ój kościół — to spieszyć doń z radością , 

uczęszczać co n iedzielę  n a  M szę św . i n ieszpory , a  jeże li 
czas pozw ala, to  byw ać w  n im  rów n ież  i w  dzień  p ow ­
szedni. K ochać sw ój kościół — to n igdy  n ie  przechodzić  k o ­
ło niego obo ję tn ie , często s ta rać  się w stąp ić  d la  oddan ia  
czci u ta jo n em u  B ogu w  N ajśw iętszym  S ak ram encie  O łta ­
rza, k tó ry  nas zaw sze oczekuje, a  ta k  często, n iestety , ocze­
k u je  n a  próżno. K ochać sw ój kośció ł — to tak że  b rać  czyn­
ny u dz ia ł w  rozw o ju  p arafii. Jezus w szystko  w idzi, w szyst­
k ich  m ile  p rzy jm u je  i h o jn y  je s t d la  tych , k tó rzy  się do 
N iego udają .

P rzy  kościele zobaczysz kogoś, k to  je s t zaw sze ożyw iony, 
ciąg le  czym ś zaję ty . G dy je s t w śród  ludzi — spracow anego  
lu d u  w ie jsk iego  czy też robo tn ików  i innych , w śród  tych  
m aluczkich , m iędzy  dziećm i — czu je  się w  sw oim  żyw iole. 
K ażdego o coś zapyta , po radzi, w spółczuje, pom oże. S ta je  
odw ażnie  tam , gdzie n ik t in n y  by  n ie  s tan ą ł. D okonuje 
w iele  dobrych  rzeczy. Z achęca w szystk ich  do czynu. B u d u ­
je, pom aga, o rgan izu je , naucza. M a zło te  serce. — To 
sk rom ny  k ap łan  K ościoła Polskokato lick iego .

Jes teśm y  w dzięczni C hrystusow i P an u  za  to, że d a ł nam  
kap łanów . Oni. w y p e łn ia ją  w śród  nas Jego  posłann ictw o. 
A le k a p ła n  bez w iern y ch  niczego nie dokona. Tylko w  
łączności z ca łą  p a ra f ią  i p rzy  pom ocy je j członków  po ­
tra f i dokonać w ie lk ich  rzeczy.

D rodzy B rac ia  i S iostry! Je ś li m acie  czułe serca, k o ch a j­
cie n ie  ty lko  sw o ją  p a ra f ię  i p a ra f ia ln ą  św ią tyn ię , a le  i c a ­
ły  K ościół jak o  św ię tą  o rg an izac ję  Jezusa . W  tym  celu 
bądźcie  w  łączności ze sw oim  k ap łanem , tw órzcie  je d ­
ność b ra te rsk ą  'i czyńcie w szystko, by  pozyskać d la  Z b a­
w ic ie la  tych, k tó ry ch  O n oczekuje.

Ju ż  u p łynę ło  sporo  dn i now ego ro k u  kalendarzow ego  
1875. Co uczyniłeś d la  sp raw y  K ościoła św iętego? P rzy łóz 
ręk ę  do p ługa  C hrystusow ego i n ie  og lądaj się w stecz. L i­
czyć się b ęd ą  tw o je  uczynki.

KS. TEODOR ELEROWSKI
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Zasłużeni dla Kościoła

Nasza parafia istnieje od 1923 roku
Niemal każda parafia 

polskokatolicka ma w 
swoich szeregach ludzi, 
którzy Kościół nasz pa­
miętają jeszcze z czasów 
przedwojennych. Właśnie 
oni byli pionierami i bu­
downiczymi tego Kościo­
ła. Takich ludzi ma w 
swoich szeregach również 
parafia katedralna pw. 
Św. Ducha w Warszawie, 
przy ul. Szwoleżerów (róg 
Czerniakowskiej). Należy 
do nich m.in. Pan Tadeusz 
Swiderski.

Jak doszło do Pańskiego 
spotkania z Kościołem 
Polskokatolickim?

O K ościele tym  usłyszałem  
po raz  p ierw szy  będąc  jesz ­
cze chłopcem . P roboszcz p a ra ­
fii rzym skokato lick ie j og ła­
szał n a  kazan iu , że k rę c ą  się 
jacyś księża, k tó rzy  ro zp ro ­
w adza ją  różne p ism a i k s ią ­
żeczki do nabożeństw a. 
O strzegał, ażeby  od n ich  tego 
n ie  b rać , bo księża ci n ie  m a ­
ją  w ażnych  św ięceń. A jeżeli 
chodzi o w yd aw n ic tw a  koś­
cielne, to  w szystk ie  one m u ­
szą posiadać  pieczęć b iskupa 
o rdynariu sza . Od te j chw ili 
zacząłem  się in te resow ać  nie 
znanym  m i jeszcze K ościo­
łem.

M ając la t osiem naście  poz­
n a łem  w  P io trk o w ie  K u ja w ­
sk im  P a n a  S ta jszczaka  — 
w yznaw cę K ościoła N arodo ­
w ego z A m eryki. Od niego 
zasięgnąłem  in fo rm ac ji o tym  
K ościele o raz  zapoznałem  się 
bliżej z ideologią.

Kiedy po raz pierwszy 
uczestniczył Pan w nabo­
żeństwie w Kościele Na­
rodowym?

W jak iś  czas po odbyciu 
służby  w ojskow ej p o stanow i­
łem  p rzen ieść się do W arsza ­
w y. B yło to  w  roku  1936. 
O dszukałem  kap licę  pw . Z ba­
w icie la  Ś w iata , k tó ra  m ieś­
c iła  się p rzy  ul. Ż y tn ie j, i od 
tej chw ili system atycznie

Tadeusz Swiderski

uczestn iczyłem  w  n abożeń ­
s tw ach  o d p raw ianych  przez 
ks. S tan is ław a  P iek a rza . A le 
w  n ied ług im  czasie ks. P ie ­
k a rz  został a resz tow any  przez 
w ładze  san acy jn e  i od 1937 
ro k u  op iekow ał się n aszą  p a ­
ra f ią  ks. Ju lia n  P ę k a la  — 
obecny B iskup N aczelny  K oś­
cio ła  Po lskokato lick iego . Był 
on  naszym  duszpaste rzem  aż 
do P o w stan ia  W arszaw sk ie­
go.

7 lis topada  1937 ro k u  ks. 
Ju lia n  P ęk a la  pobłogosław ił 
m ój zw iązek  m ałżeńsk i, k tó ry  
zaw arłem  z F e lik są  Topolew '- 
sk ą  z W arszaw y.

Może powie Pan kilka 
słów o życiu parafialnym 
w tamtym okresie?

P ra c a  duszp as te rsk a  by ła  
dość ciężka, pon iew aż K oś­
ciół nasz  n ie  by ł uznany  przez 
w ładze państw ow e. Poza  tym  
księża  rzym skokato liccy  w i­
dząc w z ra s ta jące  za in te reso ­
w an ie  K ościołem  N arodow ym  
rozpoczęli p rześladow ania . 
P a ra f ian o m  grdżono różnym i 
rep re s jam i, a le  m im o tych  
p rześ ladow ań  k ap lica  podczas 
nabożeństw  w yp e łn io n a  była 
po brzegi. Z are je stro w an y ch  
było  ok. 800 rodzin . P a ra f ia  
posiada ła  rów nież  w łasny  
chór. S am i m usie liśm y  o p ła ­
cać organ istę , kościelnego, a 
tak że  i księdza. J e d n a k  w śród  
ludzi w yczuw ało  się w ie lk ie  
p rzyw iązan ie  do K ościoła. 
Dzięki zapobiegliw ości ks. 
Ju l ia n a  P ęka li p a ra f ia  uzy­
sk a ła  m .in. w ła sn y  cm en tarz .

W czasie ok u p ac ji raczej

Feliksa Świderska

bez p rzeszkód  od p raw ian o  n a ­
bożeństw a. N ie w olno było 
n a to m ias t u rządzać  procesji 
czy też nabożeństw  w ieczo r­
nych. W  m ia rę  m ożliw ości 
uczestn iczy łem  w e w szy­
stk ich  nabożeństw ach . P o ­
nad to  dz ia ła łem  w  k o n sp ira ­
cji n a  te ren ie  M ilanów ka.

Czy mógłby Pan coś po­
wiedzieć na temat parafii 
przy ul. Szwoleżerów?

Po w yzw oleniu , z kap licy  
p rzy  ul. Ż y tn ie j, ja k  i z całej 
n iem al W arszaw y, zostały  ty l­
ko  ru iny . D zięki s ta ran io m  ks. 
P iek a rza  i innych  księży, k tó ­
rzy  w  ty m  czasie p rzyby li do 
W arszaw y, uzyskaliśm y od 
w ład z  państw ow ych  w  u ży t­
kow an ie  pogarn izonow y koś­
ciół p rzy  ul. Szw oleżerów , a 
także obszerną  p leb an ię  i b u ­
dynek  na  sem inarium .

K ościół by ł zniszczony, 
zw łaszcza w ew nątrz . W szy­
stk o  trzeb a  było  zaczynać od 
now a. P ie rw sze  la ta  po oku­
pac ji by ły  bardzo  tru d n e . 
Je d n a k  dzięki energ icznem u 
proboszczow i, k tó ry m  był 
w ów czas ks. E. N arbutow icz, 
ud a ło  się nam  w  ciągu  k ilku  
la t w yposażyć n aszą  św ią ty ­
nię w e w szystko, co było  n ie ­
zbędne. Z akup iliśm y  sza ty  i 
naczyn ia litu rg iczne, a  także  
ław ki. W kościele zo stała  z a ­
łożona in s ta la c ja  e lek tryczna. 
Ks. N arbu tow icz  sp row adził 
też  organy. Do w y stro ju  
św ią ty n i p rzyczynił się się w  
dużej m ierze  ks. T. M ajew ski. 
Jego  zasługą  je s t sp row adze­
n ie  g łów nego o łta rza  i p ięknej

am bony, a tak że  założenie 
cen tra lnego  ogrzew an ia . W 
osta tn ich  la tach , ju ż  za a k ­
tualnego  proboszcza naszej 
para fii, k tó ry m  je s t dziekan 
T om asz W ojtow icz, w  parafii 
p rzeprow adzono  szereg  g ru n ­
tow nych  rem o n tó w  i in w esty ­
cji. W  ro k u  1969 w y rem o n to ­
w ano  d ach  kościoła. W  roku 
1971 odm alow ano  ca le  w n ę ­
trze  kościoła. N ajw iększe 
je d n a k  inw estyc je  m ieliśm y  w  
ub ieg łym  roku . P rzep ro w ad zo ­
no g en era lny  rem o n t sali p a ­
ra f ia ln e j i dzięki pom ocy 
ST PK  w yposażono ją  w  p ięk ­
ne  sto lik i i k rzese łka . Z abez­
pieczono też  dach  kościo ła 
fa rb am i an tykorozy jnym i.
N a jw ażn ie jszą  je d n a k  in w e­
s ty c ją  było  ogrodzenie całego 
te ren u  kościelnego i w y k o n a­
nie betonow ych  obejść w okół 
kościoła. In w esty c je  te  m am y 
ju ż  za sobą. M ogliśm y je 
p rzep row adzić  dzięki zrozu ­
m ien iu  i w y d a tn e j pom ocy 
naszych  zw ierzchn ich  w ładz  
kościelnych.

Może Pan przedstawi 
Czytelnikom „Rodziny” 
duszpasterzy tej parafii?

N asza p a ra f ia  is tn ie je  już 
od 1923 r. P raco w ali w  niej 
n astęp u jący  duszpasterze : ks.
P iechocińsk i, ks. P iekarz , ks. 
J. P ęk a la , ks. E. N a rb u to ­
wicz, ks. F r. Koc, ks. T. M a­
jew sk i, ks. J. G abrysz. Od ro ­
ku  1968 naszym  proboszczem  
je s t ks. dz iekan  T om asz W oj­
tow icz. ^

Jaki jest Pana udział w 
życiu parafii?

O d czterech  k ad en c ji (8 
lat) je s tem  p rezesem  R ady  
P a ra f ia ln e j. N iezależn ie  od 
tego jes tem  od 5 la t  człon­
k iem  R ady  D iecezjalnej i R a ­
d y  K ościoła. O becnie jes tem  
już  od k ilk u  m iesięcy n a  em e­
ry tu rze . M am  w ięc w ięcej 
w olnego  czasu, k tó ry  m ogę 
pośw ięcić sp raw om  m ojej p a ­
ra f ii i naszego K ościoła.

Dziękujemy P. Świder­
skiemu za rozmowę i ż y ­
czymy, aby jeszcze długie 
lata pracował owocnie dla 
parafii.

JERZY PIĄTEK
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w trąco n y  do w ięzien ia . B ył to s tra szn y  cios, 
k tó ry  Józef p rzy ją ł je d n a k  spoko jn ie  jako  
dośw iadczen ie  i z p rzekonan iem , że Bóg go 
n ie  opuści.

W  w ięz ien iu  za sw oje za le ty  c h a ra k te ru  
zyskał w zg lędy  u dozorcy, k tó ry  uczyn ił go 
przełożonym  n ad  w spółw ięźn iam i. W śród to ­
w arzyszy  niedoli by ło  dw óch w ięźniów , k tó ­
rzy  n a  w olności p ias to w a li w ysok ie  u rzędy : 
p iek a rz  i podczaszy fa rao n a . P iek a rz  i pod­
czaszy m ieli dziw ne sny, k tó ry ch  znaczenie 
bezb łedn ie  w y tłum aczy ł im  Józef. Podczaszy, 
k tó rem u  śn iła  się w in n a  la to rośl, zgodnie z 
p rzepow iedn ią  odzyskał w olność i łaskę  fa ­
raona, p iek a rz  zaś, k tó rem u  śn iły  się kosze 
z pieczyw em , k tó re  w ydziobyw ały  m u  p tak i, 
został pow ieszony.

Podczaszy p rzypom nia ł sobie Józefa  dop ie­
ro  w ów czas, k iedy  fa rao n o w i n ik t n ie  mógł 
w y jaśn ić  dziw nych  snów  o siedm iu  k ro ­
w ach  tłu s ty ch  i s iedm iu  chudych  oraz o sied­
m iu  k łosach  pe łnych  i siedm iu  pustych . Józef 
w ezw any  przez  fa ra o n a  n a  sk u tek  sp ec ja l­
ne j ła sk i Boga, k tó rem u  zaw sze by ł w ierny , 
pow iedzia ł: K row y tłu s te  i k łosy pełne
oznaczają  siedem  la t w ie lk ich  urodzajów . 
Po la ta c h  u ro d za ju  p rzy jd z ie  siedem  la t  k lęs­
k i n ieu ro d za ju  i głodu, czego w yobrażen iem  
są k ro w y  chude i k łosy puste . Józef n ie  p o ­
p rze s ta ł ty lko  n a  w y jaśn ien iu  snów , ale 
udzie lił rów n ież  dob re j i p rak ty czn e j rad y  
faraonow i. P roponow ał, aby  p rzez  odpow ied­
n ich  n adzo rców  w  czasie u ro d za jó w  g rom a­
dzić zapasy  zboża, k tó re  pozw olą przeżyć 
la ta  n ieu ro d za ju . S podobała  się fa raonow i 
m ow a Józefa. U czynił go nam iestn ik iem  ca łe ­
go E gip tu . Józef sk w ap liw ie  g rom adził n a d ­
m ia r zboża, k tó re  rodziła  z iem ia eg ipska 
przez  siedem  la t, b u d u jąc  w  ty m  celu  spec­
ja ln e  sp ich lerze. J a k  w ie lka  b y ła  p rzezo r­
ność i zapobiegliw ość Józefa  i ja k  bardzo  
celow a, okazało  się w ów czas, k ied y  przyszły 
la ta  głodu. Józef ocalił od k lęsk i g łodu  n ie  
ty lko  obyw ate li E giptu , a le  także  sw oich n a j­
bliższych.

G łód zap an o w ał tak że  w  K anaan ie , gdzie 
m ieszkał J a k u b  ze sw ym i synam i. W poszu­
k iw an iu  żyw ności b rac ia  p rzyby li do E giptu, 
gdzie po w ie lu  dośw iadczen iach  poznali 
sw ojego b ra ta  Józefa. W  Egipcie osiedliła  się 
później ca ła  rodz ina  Ja k u b a , k tó re j Bóg b ło-

D zieje Józefa  op isane w  księdze R odzaju  
w  rozdzia łach  od 37 do 50, chociaż n ie  za­
w ie ra ją  w y raźn y ch  o b jaw ień  Bożych, ja k  np. 
h is to ria  A b ra h a m a  czy Ja k u b a , są  jed n ak  
w y raźn y m  dow odem  opatrzności Boga nad  
tym i, k tó rzy  G o m iłu ją . P rzy p a trzm y  się tym  
dow odom .

H isto ria  Jó zefa  je s t bez w ą tp ie n ia  n a jb a r ­
dziej zn an a  i p o p u la rn a  z całego S tarego  
T estam en tu . O pow iadano  ją  nam , zan im  za­
częliśm y uczęszczać n a  lekcje  relig ii. R azem  
z Józefem  przeżyw aliśm y  d ra m a t n ie sp ra ­
w ied liw ości i cieszyliśm y się, k ied y  s p ra ­
w ied liw ość i uczciw ość zostały  w ynag rodzo ­
ne. P rzy p o m n ijm y  sobie chociaż fra g m e n ta ­
ryczn ie  pew ne  w y d a rzen ia  z życia Józefa, sy­
n a  Jak u b a .

Z d w u n astu  synów , p a tr ia rc h a  Ja k u b  n a j ­
b ard z ie j m iłow ał Józefa. W yróżnien ie  Jó ze ­
fa  by ło  pow odem  n ienaw iśc i pozostałych  
b rac i. N ienaw iść tę  po tęgow ały  dziw ne eny , 
k tó re  Józef opow iadał b rac iom , a w  k tó rych  
oni w ystępow ali zaw sze w  ro li u p o k a rza ­
jące j. R azu pew nego  — m ów ił Józef — tak i 
m ia łem  sen : „Śniło  m i się, że w iązaliśm y  
snopy  n a  po lu  i w ted y  snop m ój podniósł 
się i s tan ą ł, a snopy w asze  otoczyły go k o ­
łem  i oddały  m u  p o k łon”. O burzeni b rac ia  
zap y ta li: „Czyż m iałbyś jak o  k ró l panow ać 
nad  nam i i rządzić  nam i ja k  w ła d c a ? ”

Później opow iedzia ł Józef b rac iom  inny 
sen, w  k tó rym  słońce, księżyc i jedenaście 
gw iazd b iły  m u pokłon. Tego było  ju ż  d la 
b rac i za  w iele. W ów czas zapew ne pow sta ła  
w  um ysłach  zaw istnych  b ra c i chęć pozbycia 
się ra z  na  zaw sze Józefa. C zekali ty lko  spo­
sobnej k u  tem u  okazji. K iedy  Józef się z ja ­
w ił rzek li b rac ia : „Oto nadchodzi ten, k tó ry  
m iew a  sny. T e raz  zab ijem y  go i w rzucim y  
do k tó re jk o lw iek  studn i, a  po tem  pow iem y: 
..Dziki zw ierz  go rozsza rp a ł” .

Z b rodn i b ra to b ó js tw a  p rzec iw staw ił się 
jed en  z b ra c i im ien iem  R uben, k tó ry  zap ro ­
ponow ał w rzucić  Józefa do studn i, aby  zginął 
śm ierc ią  głodow ą. W  d uchu  m yślał, że uda 
m u się ocalić Józefa. O patrzność zrządziła  
inaczej. B rac ia  sp rzeda li Jó zefa  za  20 sztuk 
sre b ra  M adion itom , k tó rzy  zab ra li go z sobą 
do E gip tu . P ozo ru jąc  ro zsza rp an ie  Józefa  
przez dzik ie zw ierzę, b rac ia  um oczyli szaty  
jego w  k rw i koźlęcia i posłali o jcu, k tó ry  
pogrąży ł się w  bolesnej rozpaczy.

Józef tym czasem  zrządzen iem  O patrzności 
został k u p io n y  p rzez  P u tifa ra , o fice ra  w o jsk  
fa rao n a . Pow odziło  się Józefow i u P u tifa ra  
dobrze. Za pracow itość , uczciw ość i po słu ­
szeństw o P u tifa r  uczyn ił go rząd cą  sw ego 
m a ją tk u  i dom u. O skarżony  je d n a k  n ie ­
sp raw ied liw ie  przez  żonę P u tifa ra , Józef zo­
s ta ł pozbaw iony  w szelk ich  p rzyw ile jów  i

gosław ił. Z pe rsp ek ty w y  czasu zrozum ia ł Jó ­
zef, a  także  jego b rac ia , że sp rzedan ie  do 
n iew oli, k tó re  sam o w  sobie było złe, posłu­
żyło zam iarom  O patrzności, k tó ra  w  ten  spo­
sób zap ew n iła  ocalenie całej rodzin ie  i n a ­
rodow i. Józef puścił w  zapom nien ie  zły czyn 
sw oich  b ra c i: „N ie lęka jc ie  się, w szak  n ie  ja  
k ie ru ję  w szystk im , lecz Bóg. W y niegdyś 
knu liśc ie  zło p rzeciw ko m nie, Bóg je d n a k  za­
m ierzy ł to  jako  dobro , aby  sp raw ić, że 
dziś w ie lk i n a ró d  zosta ł ocalony od śm ierci. 
N ie bó jc ie  się, będę żyw ił w as i dzieci w a ­
sze”.

N a p rzyk ładzie  życia Józefa  w idzim y  jak  
dziw ne są  drog i O patrzności. Bóg n ie  opuś­
cił Jó zefa  w  żadnej sy tuac ji, a jego sp raw ie ­
dliw ość w ynag rodz ił ju ż  tu  na  ziem i. C nota  
o trzym ała  nagrodę, bo ta k a  je s t n a tu ra  sp ra ­
w iedliw ości.

Józef jes t rów nież  w zorem  roztropności. 
O calił lu d  egipski od śm ierc i g łodow ej, dzię­
k i rac jo n a ln e j i p lanow ej gospodarce n a d ­
w yżkam i. I w  dzisiejszym  św iecie, gdzie w ed ­
ług  s ta ty s ty k i w ięcej n iż po łow a ludzkości 
je s t n iedożyw iona, a  w ie lu  z g łodu um iera , 
po trzeb a  je s t m ężów  ha  m ia rę  Józefa, k tó ­
rzy  m ogliby p lanow o  i sp raw ied liw ie  dyspo­
now ać tym , co da  ziem ia, aby  ch leba  pow ­
szedniego n ikom u n ie  b rak ło .

KS. JERZY SZOTMILLER
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BURZA W O K Ó Ł  KAPŁAŃSTWA KOBIET 

W KOŚCIELE E P I S K O P A L N Y M  W USA
P ro b lem  k a p ła ń s tw a  k ob ie t p o rusza  od p a ru  la t  n ie  ty lko  

um ysły  teologów , a le  i św ieck ich  w yznaw ców : m a  sw ych 
zagorzałych  p rzec iw n ików  i m a też w ie lu  zw olenników . 
W n iek tó ry ch  w yzn an iach  ew angelick ich  w  Szw ecji, F in ­
land ii. USA, a n aw e t C zechosłow acji b iskup i dokonali o rd y ­
n ac ji k ob ie t n a  p asto rk i. N ie słyszano  je d n a k  o podobnej 
ak c ii w  w yznan iach  k a to lick ich  lub  zbliżonych do k a to licyz­
m u. Jed y n ie  w  Polsce w  K ościele S ta ro k a to lick im  M aria ­
w itów , ks. a rcyb iskup  M ichał K ow alsk i w yprzedził o ponad 
czterdzieści la t w spółczesne ten d en c je  do u d z ie lan ia  s a k ra ­
m en tu  k a p ła ń s tw a  kobietom . L istem  p as te rsk im  z dn ia  
21 lu tego  1929 roku  u s tan o w ił sam , jak o  b isk u p  naczelny  
K ościoła, k ap łań s tw o  kobiet. D n ia  28 m arca  1929 ro k u  w y­
św ięcono w  k a ted rze  M ariaw itó w  w  P łocku  12 s ió tr  zakon­
nych n a  k ap łan k i. J e d n ą  z n ich, sio strę  Izabe lę  W iłucką, 
przełożoną Z grom adzen ia  S ió s tr M ariaw itek , konsek row ano  
w  ty m  dn iu  n a  a rcy k ap łan k ę .

T a  i in n e  doniosłe re fo rm y  a rcy b isk u p a  K ow alsk iego  do ­
p row adziły  w  ro k u  1935 do roz łam u  w  K ościele M ariaw ic ­
kim . P ow sta ły  dw ie  od rębne  społeczności kościelne: S ta ro ­
k a to lick i K ościół M ariaw itó w  z siedzibą  w  P łocku  i K ościół 
K ato lick i M ariaw itó w  z siedzibą  w  F e lic jan o w ie  k. P łocka. 
T en  o sta tn i, m a jący  po sw ej s tro n ie  o w ie le  m n ie jszą  liczbę 
k ap łan ó w  i w yznaw ców , do te j p o ry  je s t posłuszny  p ostano ­
w ien iom  arcyb . K ow alsk iego  i u d z ie la  sak ram en tu  k a p ła ń ­
s tw a  kob ie tom  — sio strom  zakonnym . N iek tó re  z n ich  o trzy ­
m u ją  ró w n ież  sak rę  b iskup ią . W yznaw cy te j gałęz i m aria - 
w ityzm u. ja k  też  ich  duchow ni, a  zw łaszcza s io stry  zakonne 
doznaw ały  od 1929 ro k u  p rześladow ań , d rw in  i szykan  z po ­
w odu sw ych  poglądów  n a  tem a t k a p ła ń s tw a  kobiet, a le  
w y d a je  się, że coraz szybciej zb liża się czas zw ycięstw a ich 
ideologii.

N ieco p o d obna  sy tu ac ja , ja k  w  K ościele M ariaw ick im  w  
ro k u  1929, z a is tn ia ła  o sta tn im i czasy  w  K ościele E p iskopal- 
nym  w  USA, bo  oto d n ia  29 lipca  1974 ro k u  udzielono  w  
F ilad e lfii św ięceń  k ap łań sk ich  11 kob ietom  — d iakonisom  
K ościoła E piskopalnego. Św ięceń  ty c h  udzie lili trz e j b iskup i, 
będący ju ż  w  s tan ie  spoczynku, n a  em ery tu rze : R o b ert L. 
De W itt, D an ie l C orrigan  i E d w ard  R. W elles. K ościół 
w  F ilad e lfii by ł w ypełn iony  po b rzeg i, gdyż n a  o rdynac ję  
p rzyby li zap roszen i w ie rn i różnych  w yznań  o raz  p rz e d s ta ­
w iciele M iędzynarodow ej O rgan izac ji K ob ie t (NOW). O rdy ­
nac ji udzielono  w ed ług  ry tu  K ościo ła  A ng likańsk iego , za ­
w arteg o  w  „Book of C om m on P ra y e r” (wyd. z roku  1928). 
N a głów nym  o łta rzu  um ieszczono słow a z L is tu  św . P aw ła  
do G a la tó w : „N ie m a ju ż  żyda an i pogan ina , n ie  m a ju ż  n ie ­
w o ln ik a  an i człow ieka w olnego, n ie  m a  ju ż  m ężczyzny an i 
kobiety , w szyscy bow iem  jesteśc ie  k im ś jed n y m  w  C h ry stu ­
s ie  Jezu s ie” (GaL 3—28). K azan ie  okolicznościow e w ygłosił 
d r  C harles W illie, p rezy d en t Izby  D eputow anych . Z ak o ń ­
czył je  m o d litw ą : „S p raw  to  Boże, a b y  K ościół u m ia ł do­
strzec  p o trzebę  w łaśc iw ej m isji k o b ie t”.

U dzielen ie  sa k ra m e n tu  k a p ła ń s tw a  11 kob ie tom  w yw ołało  
is tn ą  b u rzę  w  K ościele E p iskopalnym . W praw dzie  zam iar 
do k o n an ia  o rd y n ac ji zn an y  był n a  k ilk a  m iesięcy  p rzed tem , 
w p raw d zie  p rob lem  św ięcen ia  ko b ie t n a  k ap łan k i by ł p rz e d ­
m io tem  d y sk u sji teo logów  i b iskupów , lecz w ładze  K ościoła 
n ie  p rzypuszczały , że trz e j b isk u p i-em ery c i d o k o n a ją  tego 
dzieła bez  zezw olenia Izby  B iskupów  (H ouse of B ishops). 
D latego  też, w k ró tce  po  akcie  św ięceń, d n ia  15 sie rp n ia  
1974 r. w ezw ano  trzech  b iskupów  p rzed  oblicze Izby  B isk u ­
pów  K ościo ła  E piskopalnego. P ostaw iono  im  n as tęp u jące  
p y tan ia : 1) Co było p o d staw ą  św ięceń  w  F ilad e lf ii?  O dpo­
w iedzie li: U p rzedn ie  często dyskusje  duchow nych  i w ie r­
nych  n a  ten  tem a t, 2) Czy spodziew ali się tego, że ich czyn 
zostan ie  zaakcep tow any  przez  Izbę B iskupów ? O dpow ie­
dzieli: M ieliśm y nadz ie ję , że o rd y n ac ja  zo stan ie  za tw ie rd zo ­
na, choć p rzew idyw aliśm y  trudnośc i, lecz d z ia ła liśm y  pod 
na tch n ien iem  D ucha Św iętego.

W ty m  czasie z eb ra ła  się  K o m is ja  Teologów  F a k u lte tu  
Teologicznego K ościoła E piskopalnego, k tó ra  po ro zpa trzen iu  
sp raw  p rzygo tow ała  sw ą op in ię  (raport), a  dw aj p rz e d s ta ­
w iciele  kom isji — bp P a rso n s  i bp  V ogel — p rzed s taw ili 
ra p o r t n a  posiedzeniu  Izby B iskupów . R ap o rt zaw iera ł cz te ­
ry  s tw ie rd zen ia : 1) K ościół je s t ze sw ej n a tu ry  społecznoś­
cią: 2) C h rystu s P a n  u stan o w ił u rząd  k ap łań sk i w  ty m  celu, 
ab y  służy ł K ościo łow i; 3) B iskup  je s t znak iem  jedności ta k  
K ościo ła lokalnego, ja k  też  K ościoła Pow szechnego. W ładza 
iego, a u to ry te t, n ie  na leży  in d y w id u a ln ie  do n iego (nie 
je s t d an a  d la  celów  osobistych), lecz je s t on sługą  całego 
K ościo ła; 4) O rd y n ac ja  m a służyć do b ru  społeczności, a  nie 
dobru  indy w id u a ln em u .

B iskup  Vogel o m aw ia jąc  szerzej pow yższe tezy  podkreślił, 
że dzia ła lność  b iskupów  udz ie la jących  św ięceń b y ła  n ie ­
zgodna z k o n sty tu c ją  K ościoła E piskopalnego, z jego  k a ­
n onam i p raw n y m i, a  ty m  sam ym  św ięcen ia  są  defin ity w n ie  
n iew ażne. B yła  to  ak c ja  despotyczna, sch izm atycka, n ie ­
sp raw ied liw a  i w yw ołała  pow ażny, fu n d a m e n ta ln y  prob lem  
teologiczny. N ie dotyczy on w yśw ięcen ia  kob ie t, gdyż ten  
sam  p rob lem  za is tn ia łby , gdyby chodziło  o w yśw ięcen ie  
m ężczyzn. Idzie  o co innego. Od X V I w ieku , tj. od czasów 
R efo rm acji, K ościół A ng likańsk i s ta ra ł  się zachow ać w ie r­
ność zasadzie, k tó rą  a k c ja  trzech  b iskupów  un icestw iła . 
B y ła  to  zasad a  zdecydow anej, neg a ty w n e j postaw y  w obec 
ty rańsk iego  n ad u ży w an ia  w ładzy, bez w zględu  n a  to, czy 
w ładzy  te j n adużyw ał duchow ny  w  im ię  C hrystu sa , czy 
w ład ca  św ieck i z  ra m ie n ia  sw ego urzędu . Ten, k to  uzyskał 
w ładzę w  dan e j społeczności, m a  być w  pierw szym  rzędzie  
sługą  te j społeczności, a  n ie  w yn iesionym  n ad  n ią  ab so lu t­
nym  panem . W ładza i a u to ry te t m a ją  znaczen ie  jed y n ie  w  
społeczności i w  służb ie  d la  społeczności. W  p rak ty ce  koś­
c ielnej oznacza to , że b isk u p  n ie  m a w ładzy  i au to ry te tu  
jed y n ie  z rac ji sw ej sak ry  b iskup ie j, ta k  by m ógł działać 
bez zgody całego K ościoła. Ż aden  b isk u p  n ie  m oże d iia ła c  
w b rew  p raw u , k tó re  w szystk ich  obow iązuje , gdyż sam  jes t 
cząstką społeczności, je s t je j sługą, a n ie  u zu rp a to rem  i ty ­
ranem . Czyż to  m ożliw e, aby  b iskup  m ógł udzie lać  w ażn ie  
sak ram en tó w  św., gdy  sp rzec iw ia  się tem u  ca ły  K ościół? 
Czy K ościół m a  być o fia rą  kap rysów  każdego in d y w id u a ln e ­
go b isk u p a?

O rd y n ac ję  11 ko b ie t uw ażać należy  za reb e lię  p rzeciw ko  
k o nsty tuc ji i p ra w u  K ościo ła E piskopalnego, p rzeciw ko  d e ­
m okra tyczne j w ładzy  Izby  B iskupów , a  zw łaszcza w ładzy 
K onw encji G en era ln e j (Synod K ościoła), k tó ra  do tychczas 
n ie  w ypow iedz ia ła  sw ego decydu jącego  zd an ia  w  kw estii 
św ięceń  k o b ie t n a  k ap łan k i.

Izb a  B iskupów  po  w ysłu ch an iu  ra p o r tu  K om isji Teologów  
i po d łuższej dyskusji ogłosiła św ięcen ia  w  F ilad e lf ii za  
n iew ażne. N a  146 b iskupów  obecnych n a  posiedzen iu  129 
głosow ało  za  n iew ażnością  i n ie reg u la rn o śc ią  tych  św ięceń, 
9 uzna ło  ich  w ażność, 8 w strzy m ało  się od głosu. Pon iew aż 
bezw zględna w iększość b iskupów  u zn a ła  św ięcen ie  za  n ie ­
w ażne, w obec tego zab ron iono  kob ie tom  - k ap łan k o m  s p ra ­
w o w an ia  S ak ram en tu  E u charystii, sa k ra m e n tu  p o k u ty  i in ­
nych sak ram en tó w  oraz u d z ie lan ia  b łogosław ieństw a. P o d ­
kreślono , że s ta ły  się  one o fia ram i k ilk u  b iskupów , k tó rzy  
sk rzyw dzili je , a  sam i są  w inn i pogw ałcen ia  poko ju  i je d ­
ności w  K ościele.

W sp raw ie  o rd y n ac ji 11 k ob ie t w ypow iedzieli się rów nież 
w szyscy b isk u p i Po lsk iego  N arodow ego K ościoła K a to lick ie ­
go w  A m eryce i K anadzie , gdyż K ościół te n  od 1946 ro k u  
pozostaje  w  in te rk o m u n ii z K ościołem  E p iskopalnym . K się­
ża ep iskopaln i m a ją  p rzyw ile j czynnego b ra n ia  u dz ia łu  w  
litu rg icznych  i sak ram en ta ln y ch  fu n k c jach  K ościoła N arodo­
wego. W edług  s tan o w isk a  b iskupów  PN K K  a k t o rdynac ji 
by ł a k te m  n ieposłu szeństw a  k o n s ty tu c ji i p raw om  K ościoła 
i je s t a k te m  n iew ażnym . B iskup i n ie  ty lko  z łam ali kon sty ­
tucję , a le  też  sw oją  p rzysięgę  b isk u p ią  i podw aży li a u to ry te t 
sw ego K ościoła. W zw iązku  z tym  P N K K  m e  u zn a je  11 o r­
dynow anych  kob ie t za  k ap łan k i i n ie  dopuści żadnej z n ich  
do sw ych  ołtarzy .

N a ręce  b isk u p a  naczelnego  K ościo ła  E piskopalnego  — 
Jo h n a  M. A llin a  — w p ły n ę ło  w ie le  listów  z różnych  d ie ­
cezji. ja k  też  z K ościoła A nglikańsk iego , w yraża jący ch  p ro ­
te s t p rzeciw ko  sam ow olnej a k c ji trzech  em ery to w an y ch  b is­
kupów . Jed y n ie  M iędzynarodow a O rgan izac ja  k o b ie t i M ię­
dzynarodow y A lians K o b ie t pw . św. Jo a n n y  d ’A rc w y raz iły  
sw e ogrom ne zadow olen ie  z a k tu  św ięceń, chw aląc  trzech  
b iskupów , k tó rzy  odw ażyli się p rze łam ać  tra d y c ję  p rzew agi 
m ężczyzn w  K ościele. „M am y n ad z ie ję  — p isa ły  — że śm ia ­
ły  czyn ta k  b iskupów , ja k  11 kobiet, po ruszy  su m ien ia  k ie ­
row n ik ó w  w szystk ich  K ościołów , ab y  p rzeana lizow ali sw e 
poglądy  i do tychczasow e postaw y  i zm ien ili p raw a , k tó re  
p o zb aw ia ją  k o b ie ty  jak o  ch rześc ijan k i ich  u p raw n ień  1 od­
pow iedzia lności w  K ościele. S praw ied liw ość  w ym aga  tego, 
ab y  w szystk ie  K ościoły  zap rzes ta ły  w reszcie  d y sk ry m in o w a­
n ia  kobiet.

P rzyszłość pokaże, ja k ie  b ęd ą  dalsze k o n sekw encje  św ię­
ceń dokonanych  w  F iladelfii.

Ks. EDWARD BAŁAKIER
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Pionierzy ruchu ekumenicznego

CHARLES
HENRY
BRENT

Tylko n iew ielu  zna nazw isko 
B ren ta , w y g raw ero w an e  na  g ro ­
bow cu zacisznego cm en tarza  w 
L ozannie. A  przecież ten  p rzed ­
w cześnie zm arły  b iskup  an g li­
kańsk i należy  — obok J.R . M o t­
ta  i N. S oderb lom a — do g łów ­
nych p ion ierów  ru ch u  ek u m e­
nicznego.

Urodził się 9 kwietnia 1862 r. %v 
Port Hope, Ontario (Kanada), w ro­
dzinie duchownego. Teologię studio­
wał na U niw ersytecie w Toronto. 
Przez krótki czas pracuje w B uffa­
lo, po czym obejmuje parafię w  Bo­
stonie (USA). Tam zetknął się z 
trudnym położeniem  społecznym  kla­
sy robotniczej. Podjął natychm iasto­
wą działalność zm ierzającą do zm ia­
ny istniejącego stanu rzeczy. Szcze­
gólną uwagę pośw ięcał też M urzy­
nom i m ulatom , przybyw ającym  m a­
sow o do północnych części USA. W 
Bostonie poczęło w  nim wzrastać 
przekonanie, które sform ułow ał w 
następujący sposób: granice narodo­
w ościow e i rasowe nie m ogą się n i­
gdy pokrywać z granicam i koście ln y­
mi.

W 1901 r. Charles Henry Brent zo ­
staje biskupem  m isyjnym  na F ilip i­
nach, z ramienia Protestanckiego  
Kościoła Episkopalnego w USA. Jest 
to okres, w którym  coraz bardziej 
w yostrza się jego wrażliwość na n ie­
dostatki otaczającego środowiska. 
Przystępuje też natychm iast do po­
prawy system u szkolnictw a dla au­
tochtonów , budowy dobrze w yposażo­
nych w sprzęt m edyczny szpitali i 
roztaczania lepszej opieki i troski 
nad sierocińcami. Jedną z n ajw ięk­
szych plag Dalekiego W schodu, nad­
używaniem  opium, zajął się tak in­
tensyw nie, że M iędzynarodowa K on­
ferencja do Spraw Zwalczania H an­
dlu Opium w Szanghaju, w 1909 r.s 
wybrała go na stanow isko przewod­
niczącego.

„S łużba m isy jn a  je s t n a jb a r ­
dziej zaszczytną służbą K ościo ła”
— ta k  b rzm ia ła  je d n a  z m yśli 
p rzew odn ich  B ren ta . N igdy też 
n ie  zapom ina ł o obow iązku  zw ia­
stow an ia . A le ja k  w  p rzypadku  
w szystk ich  p raw d z iw ie  w ie lk ich  
postaci h is to rii K ościoła, nie było 
u n iego p rzepaści lub  n iebez­
piecznego nap ięc ia  m iędzy  w e r­
b a lnym  zw iastow an iem  a spo- 
łeczno -d iakonacką  pom ocą d la 
człow ieka. S łow a i czyny B ren ta  
w y n ik a ły  z p rzekonan ia , że m i­
łość Jezusa  C hrystu sa  dotyczy 
w szystk ich  ludzi.

Jako biskup m isyjny na F ilip i­
nach, Charles Brent uczestniczy! w 
I Światowej K onferencji M isyjnej w 
Edynburgu, w 1910 r., która — w e­
dług powszechnego przekonania — 
dala początek w spółczesnem u rucho­
wi ekum enicznem u. W łaśnie tam d o ­
szedł do przekonania, iż K onferen­
cja rezygnując z wszelkiej dyskusji 
nad problem ami teologicznym i pom i­
nęła niektóre decydujące dla chrze­
ścijan zagadnienia. W w ystąpieniu  
sw oim  w yjaśnił, iż jakkolw iek w  peł­
ni uznaje m ądrość decyzji, by nie  
uw zględniać w  programie K onferen­
cji zagadnień w iary i ustroju K oś­
cioła, gdyż jej celem jest przede 
w szystkim  współpraca praktyczna, to 
jednak sądzi, że chrześcijanie nie 
m ogą poprzestać na takim typie  
w spółpracy, lecz m uszą zbadać przy­
czyny istniejącego rozłamu po to, by 
je usunąć. Brent już wówczas w yra­
ził zamiar dokonania czegoś w tym  
kierunku, stwierdzając:

„Podczas o sta tn ich  dn i w y ło n i­
ła się p rzed  nam i now a w izja.

L ecz Bóg d a jąc  ta k ą  w izję , k ie ­
ru je  zaw sze n aszą  uw agę na  n o ­
w y  rodzaj odpow iedzialności. I 
w  ten  sposób W y i ja , opuszcza­
jąc  Z grom adzenie , zab ie ram y  zs 
sobą pew ne  now e zobow iązania, 
k tó re  m am y w y p e łn ić”.

Jeszcze w  ty m  sam ym  ro k u  bp 
B ren t p rzem aw ia ł w  C incinnati 
p rzed  K onw en tem  P ro te s tan ck ie ­
go K ościoła E piskopalnego. M ó­
w ił on o K on feren c ji w  E d y n ­
burgu , o p o trzeb ie  jedności, k tó ­
ra  ta m  się w y łon iła , i o sw ym  
w łasn y m  p rzek o n an iu , że n a d ­
szedł czas, by o tw arc ie  zbadać 
różn ice  podczas k o n fe ren c ji św ia ­
tow ej, pośw ięconej sp raw om  
w ia ry  i u s tro ju  kościelnego.

Pod w pływ em  przem ówienia bp. 
Brenta, uczestnicy posiedzenia w Cin­
cinnati uchw alili rezolucję stw ierdza­
jącą m .in .: „W celu przygotowania
konferencji, należy utw orzyć kom i­
sję, która zajęłaby się rozważaniem  
zagadnień z zakresu w iary i ustroju  
kościelnego. N ależy w ezw ać w szy ­
stk ie społeczności chrześcijańskie w 
św iecie, uznające naszego Pana, Je­
zusa Chrystusa, za Boga i Zbawi­
ciela, by zjednoczyły się z nami w 
przygotowaniu i przeprowadzeniu ta­
kiej konferencji”.

Pow yższy ap e l sp o tk a ł się  w  
U SA z na ty ch m ias to w ą  reak c ją . 
W iele K ościołów  zaczęło tw orzyć 
w łasn e  kom isje  do sp ra w  w spó ł­
p racy . P o d ję to  też  szerok ie  p lan y  
n aw iązan ia  k o n tak tó w  z K ościo­
łam i W ielkiej B ry tan ii i k o n ty ­
n e n tu  europejsk iego . P rzed s taw i­
ciele w spom nianych  kom isji sp o t­
k a li się po raz  p ierw szy  w  1913 r., 
w  N ow ym  Jo rk u . P rzyby li też 
rep rezen tan c i K ościoła A nglii i 
R osyjskiego K ościoła P raw o s ław ­
nego. G łów nym  tem atem  obrad  
b y ła  sp ra w a  w ciąg n ięc ia  do 
w spó łp racy  ja k  najw iększej licz­
b y  K ościołów  oraz  om ów ienie 
c h a ra k te ru  przyszłej k o n feren c ji 
św ia tow ej.

W ybuch  I w o jn y  św iatow ej 
by ł szczególnie do tk liw ym  cio­
sem  d la  tw orzącego  się — pod 
p a tro n a te m  bp. B ren ta  — ru ch u  
n a  rzecz jedności. S zeroką dzia­
ła lność m ożna było w znow ić do­
p ie ro  po  zakończen iu  d z ia łań  w o­
jen n y ch . Po rozes łan iu  lis tów  dc 
p ra w ie  w szystk ich  K ościołów  
ch rześc ijań sk ich  oraz  po odw ie­
dzen iu  w ie lu  przyw ódców  koś­
c ie lnych  w  E urop ie  i na  B lisk im  
W schodzie, K om isja  P ro te s ta n ­
ckiego K ościoła E piskopalnego  
w  USA  p o stanow iła  zw rócić się 
do w szystk ich  w spó łp racu jących  
z n ią  kom ite tów  i kom isji z 
p ro śb ą  o w y słan ie  do G enew y po 
trzech  delegatów , celem  roz­
strzygnięc ia , ja k im i zag ad n ien ia ­
m i w in n a  się za jąć  p lan o w an a  
k o n fe ren c ja  św iatow a.

W  sie rp n iu  1920 r. w  G enew ie 
zeb ra li się p rzyw ódcy  kościeln i z 
około 40 k ra jó w , rep rezen tu jący  
70 sam odzielnych  K ościołów . 
O becni byli p rzedstaw ic ie le  w szy­
stk ich  w ie lk ich  rodzin  lub  g rup  
K ościołów  z w y ją tk iem  K ościoła

R zym skokatolickiego, k tó ry  od ­
m ów ił udziału .

N adzw yczajne  znaczenie d la  
przyszłości m ia ła  decyzja  o po­
w o łan iu  51-osobowego K om ite tu  
K o n ty n u ac ji P racy , w  sk ład  k tó ­
rego w eszli p rzed s taw ic ie le  n a ­
s tęp u jący ch  w y zn ań : ang lik an iz - 
m u, bap tyzm u, b rac i czeskich, 
kong regacjonalizm u , K ościoła a r ­
m eńskiego, lu te ran izm u , m eto- 
dyzm u, p raw osław ia , p rezb ite r ia -  
n izm u, ew angelicyzm u re fo rm o ­
w anego , s ta roka to licyzm u  i ucz­
niów  C hrystusa . J a k  było do 
przew idzen ia , n a  stanow isko  
przew odniczącego  tego now ego 
g rem ium  w y b ran o  bp. B ren ta . W 
ten  sposób odpow iedzia lność za 
dalszy  rozw ój R uchu  do S p raw  
W iary  i U stro ju  K ościoła p rz e ­
niesiono  z K ościoła P ro te s ta n ­
ckiego K ościoła E p iskopalnego  w  
USA n a  ten  m iędzynarodow y i 
m iędzykościelny  K om ite t K on­
ty n u ac ji P racy . M iał on w  p ie r­
w szym  rzędzie kon tynuow ać  p r a ­
ce p rzygotow aw cze do k o n fe re n ­
cji św ia tow ej.

N astępnym  w ażnym  m om en­
tem  K on feren c ji w  G enew ie b y ­
ło to, iż od n ie j d a tu je  się 
ak ty w n y  udzia ł p raw o sław ia  w  
ru ch u  ekum enicznym . Bp. B ren t 
m ógł z zadow olen iem  stw ierdzić : 
„K o n fe ren c ja  b y ła  żyw ym  cia­
łem . Ż ycie ze tknę ło  się z życiem , 
n aród  z narodem , duch W schodu 
z aw arł w spó lno tę  z duchem  Z a­
chodu, ja k  m oże n igdy  p rzed ­
tem ” .

Ale najw ażniejsza chwila w życiu  
hp. Brenta m iała dopiero nadejść. Po 
kilkuletnich przygotowaniach zebra­
ła się w Lozannie, w  sierpniu 1927 r., 
I Światowa K onferencja do Sprawy  
Wiary i Ustroju Kościoła. Około 400 
delegatów reprezentowało 108 K ościo­
łów chrześcijańskich. Licznie przy­
byli przedstawiciele Afryki, Am eryki 
i Europy. Dla w iększości udział w 
K onferencji był zupełnie nowym  d o­
św iadczeniem . Program obrad obej­
m ow ał siedem  tem atów rozważanych  
w następujących sekcjach: w ezw a­

nie do jedności, Ewangelia posłannic­
twem Kościoła dla świata, istota 
Kościoła, wspólne w yznanie wiary  
Kościoła, urząd duchowny Kościoła, 
sakram enty, jedność chrześcijaństwa  
1 stosunek do niej K ościołów.

W sekcjach dochodziło n iejedno­
krotnie do poważnych kontrow ersji, 
spow odow anych często nie tylko róż­
nicam i w yznaniow ym i, lecz także 
trudnościami językow ym i. Ponadto  
w yłaniał się n ieustannie problem  
celu Konferencji. Wielu sądziło, że 
zam ierza ona przedstawić projekt 
zjednoczonego Kościoła. N ie do w szy­
stkich trafiały słowa bp. Brenta, że 
chodzi jedynie o dokładne ustalenie 
zgodności i różnicy poglądów. Podej­
m owaniu wiążących uchwal sprzeci­
wiali się przede w szystkim  luteranie
i prawosławni.

O stateczn ie  jed n ak , gdy po 
w p row adzen iu  po p raw ek  doszło 
do g łosow an ia  nad  dokum entam i, 
okazało  się, że ty lko  w odniesie­
n iu  do dokum en tu  sekcji V II n ie  
m ożna było osiągnąć po rozum ie­
nia. P rzek azan o  go zatem  do K o­
m ite tu  K on ty n u ac ji P racy . Do­
k u m en t sekcji I p rzy ję to  jed n o ­
m y śln i^  pozostałe — bez głosu 
sprzeciw u.

P rzed  zam knięciem  K o n fe ren ­
cji L ozańsk ie j w y b ran o  now y 
95-osobowy K om ite t K o n ty n u ac ji 
P racy , p rzy  czym ustalono , iż 
będzie się on zb ierać co roku. 
P rzew odniczącym  tego grem ium  
został ponow nie  bp  B ren t.

Charles Henry B ren t, będący od 
1918 r. biskupem  N ow ego Jorku, po­
now nie udał się w 1929 r. do Europy. 
Od dłuższego czasu zdrowie jego b y­
ło nadszarpnięte. Świadom y był tego, 
że jego życie  m oże każdego dnia 
dobiec kresu. W drodze nad Morze 
Śródziemne zatrzym ał się w  Lozan­
nie — widowni jego najw iększych  
trudów i sukcesów. Tam dokończył 
żyw ota 27 marca. Zgodnie z życze­
niem , pochowano go w m ieście, w  
którym umarł. Prosta tablica na  
ścianie kościoła anglikańskiego w  
Lozannie przypomina człowieka, k tó­
ry wyraźniej niż inni m iał w izję  
jednego K ościoła chrześcijańskiego. 
Cel sw ego życia ujął w jednym  z 
ostatnich kazań! „Jedność m iędzy  
narodami 1 jedność Kościoła chrze­
ścijańskiego” .

PAWEŁ GŁOWACKI
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Ks. bp Tadeusz M ajew ski ordynariusz D iecezji War­
szaw skiej

2 lutego, w uroczystość Matki Boskiej Grom­
nicznej, tradycyjnie kończymy okres Bożego 
Narodzenia. Po raz ostatni śpiewamy w na­
szych kościołach piękne polskie kolędy i właś­
ciwie każdemu z' nas trochę żal, że musimy 
pożegnać ten miły czas. Chętnie więc wracamy 
myślą do przyjemnie spędzonych chwil. W ni­
niejszej relacji pragnę powrócić do okresu Bo­
żego Narodzenia, informując czytelników o wy­
jątkowym dniu spędzonym wspólnie z wszy­
stkimi duchownymi Diecezji Warszawskiej 
Kościoła Polskokatolickiego.

Dorocznym zwyczajem ordynariusz Diecezji 
Warszawskiej ks. bp Tadeusz Majewski zapro­
sił do katery Sw. Ducha i do Kurii Biskupiej 
przy ul. Szwoleżerów w Warszawie wszystkich 
księży pracujących w Diecezji Warszawskiej.

Nastąpił uroczysty moment. Biskup ordyna­
riusz i kilkudziesięciu kapłanów, jak ongiś 
Chrystus z apostołami, zgromadzili się w die­
cezjalnym Wieczerniku, w matce kościołów die­
cezji — katedrze. Następca apostołów i jego 
bracia w kapłaństwie upadli na kolana, a z ust 
ich popłynęła gorąca, namaszczona modlitwa: 
..Przyjdź, Duchu Święty, napełnij serca Twych 
wiernych i zapal w nich ogień Twej miłości'.

Niecodzienny to widok. Pasterz diecezji i du­
chowi przewodnicy parafii w bieli liturgicznych 
strojów trwali na modlitwie złączeni potężnym 
węzłem wiary, Chrystusowego kałaństwa i wiel­
kiej sprawy Polskiego, Odrodzonego, Katolic­
kiego Kościoła.

Rozważanie o Duchu Świętym i Jego działa­
niu w życiu kapłana przeprowadził ks. dziekan 
i proboszcz parafii katedralnej ks. mgr Tomasz 
Wojtowicz.

Kapłański rachunek sumienia przeprowadził 
ks. dziekan Stanisław Muchewicz z Łodzi, po 
czym wszyscy kapłani przystąpili do sakramen­
tu Spowiedzi św.

Uroczystą Mszę św. do Ducha Świętego od­
prawił ks. bp Tadeusz Majewski.

Po Mszy św. ks. bp ordynariusz zasiadł w 
prezbiterium. Rządca diecezji jest nie tylko 
pasterzem, ale i nauczycielem. Naucza lud, a w 
szczególnych momentach udziela pasterskich 
nauk swym kapłanom. Konferencja duszpaster­
ska wygłoszona przez ks. bpa Tadeusza Ma­
jewskiego wywarła na kapłanach ogromne 
wrażenie. Nacechowana bowiem była troską o 
dobro całego Kościoła i jego rozwój, a więc 
poruszała te sprawy, którymi na co dzień żyją 
wszyscy duszpasterze. W swej konferencji

PRZED DON
ksiądz biskup główną uwagę skoncentrował na 
formacji duchowej kapłanów polskokatolickich. 
Taki jest Kościół i jego wierni, jakimi są dusz­
pasterze.

Kościół Polskokatolicki stoi przed doniosłym 
wydarzeniem — Ogólnopolskim Synodem. Do 
Synodu wszyscy członkowie Kościoła powinni 
się należycie przygotować, zjednoczyć swe si­
ły, ożywić ducha wiary, pobożności i miłości 
braterskiej, by Duch Święty bez przeszkód 
mógł działać, dokonując wielkich spraw Bo­
żych.

Zacząć trzeba przede wszystkim od siebie 
samego. „Bądź dobrym człowiekiem, chrześci­
janinem, kapłanem, biskupem; wykonuj su­
miennie powierzone ci obowiązki na twoim od­
cinku pracy kościelnej, a w ten sposób najle­
piej przysłużysz się sprawie Kościoła święte­
go” — mówił ksiądz biskup.

Konferencja kapłanów Diecezji Warszaw­
skiej zawierała szereg głębokich myśli, które 
z pewnością przez długi czas będą przedmio­
tem rozważań naszych duszpasterzy, przyczy­
niając się do ich gorliwszej pracy i aktywnej, 
misyjnej postawy. Oto zagadnienia poruszone 
przez ks. bpa Tadeusza Majewskiego:

#  Wewnętrzne życie kapłana polskokatolickie­
go (modlitwa, rozmyślanie, lektura duchow­
na, zdrowa asceza chrześcijańska).

O Godne sprawowanie czynności sakralnych i 
funkcji duszpasterskich.

#  Należyta postawa obywatelska i społeczna.

#  Samokształcenie i ustawiczne pogłębianie 
wiedzy teologicznej.

#  Sumienna praca duszpasterska (codzienny 
kontakt z wiernymi).
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9 Katechizacja dzieci i młodzieży.
9  Duszpasterstwo ludzi chorych i w podesz­

łym wieku.
9  Braterska współpraca kapłanów.
9 Otwarta postawa ekumeniczna.

9 Propagowanie idei Kościoła Polskokatolic- 
kiego w społeczeństwie polskim i otoczenie 
szczególną opieką tych, którzy zgłosili chęć 
przynależności do Kościoła.

9  Współpraca księży z Tygodnikiem Katolic­
kim „Rodzina”, prenumerata tygo tygodni­
ka i propagowanie jego czytelnictwa w pa­
rafii.

Na koniec konferencji ks. bp Tadeusz Ma­
jewski w słowach pełnych optymizmu i wiary
w pomyślną przyszłość Kościoła złożył zgro-

jak każe polski zwyczaj — opłatkiem. Na uro­
czystości obecny był ks. bp naczelny Julian 
Pękala. W przemiłej, braterskiej atmosferze 
przemawiali kolejno księża biskupi i starsi 
wiekiem oraz długoletni stażem kapłani. W 
wypowiedziach przewijały się wspomnienia 
przedwojennych, trudnych, a nieraz wręcz 
tragicznych chwil w życiu Kościoła, podsumo­
wywano osiągnięcia dokonane w wolnej i to­
lerancyjnej Polsce Ludowej, zastanawiano się 
nad najpilniejszymi potrzebami Kościoła Pol- 
skokatolickiego w obecnej dobie.

Gdy nadszedł czas zamknięcia Dnia Kapłań­
skiego Diecezji Warszawskiej i pożegnania, 
wszyscy uczestnicy wyrażali głębokie zadowo­
lenie z pożytecznie przeżytych chwil, równo­
cześnie z utęsknieniem myśląc już o następ­
nym spotkaniu.

O S Ł Y M  W YD AR ZEN IEM
madzonym księżom, a na ich ręce wszystkim 
parafiom i całej diecezji, najserdeczniejsze ży­
czenia błogosławieństwa Bożego i wszelkiej po­
myślności z okazji Świąt Bożego Narodzenia
i Nowego Roku.

W gmachu Kurii Biskupiej przy ul. Szwole­
żerów 4 w Warszawie przy pięknej tradycyjnej 
choince i wyjątkowo artystycznie przystrojo­
nym stole wigilijnym (zasługa ks. kanclerza 
mgra Zachariasza Olejnika) podzielono się —

A następne, jeszcze większe spotkanie ka­
płanów nie tylko Diecezji Warszawskiej, ale 
całego Kościoła Polskokatolickiego — już nie­
daleko. Wszystkich naszych duchownych ujrzy­
my w niedługim czasie na Ogólnopolskim Sy­
nodzie. Niech Jezus Chrystus, Najwyższy P a­
sterz i Arcykapłan, umacnia ich i uzdalnia na 
przyjęcie Ducha Świętego w nadchodzących 
wielkich dniach naszego Kościoła.

FELIKS KROTOWICZ

KOMUNIKAT

Kurii Biskupiej 
Diecezji Warszawskiej 

w sprawie nabożeństw 

Kościoła Polskokatolickiego 

na terenie miasta stołecznego 
W a r s z a w y

1. Kościół katedralny — parafia pw. 
Sw. Ducha Warszawa — ul. Szwo­
leżerów (róg Czerniakowskiej) — 
(dojazd autobusami 107, 307, 162 — 
przystanek ul. Czerniakowska).

Msza św. cicha — godz. 9.00

Suma z kazaniem poprzedzona Spo­
wiedzią ogólną dla dorosłych — 
godz. 11.00

2. Parafia pw. Dobrego Pasterza 
Warszawa — Henryków.

Msza św. cicha — godz. 9.00

Suma z kazaniem poprzedzona Spo­
wiedzią ogólną dla dorosłych — 
godz. 11.00

3. Kaplica Biskupa Naczelnego pw. 
Miłosierdzia Bożego, Warszawa ul. 
Wilcza 31

Msza św. — godz. 9.00

4. Kaplica cmentarna pw. Matki 
Bożej Nieustającej Pomocy Warsza­
wa ul. Powązkowska (Cmentarz Ko­
munalny).

Msza św. i nabożeństwo żałobne 
w uroczystość Wszystkich Świętych

KURIA BISKUPIA 
Diecezji Warszawskiej

Warszawa, dnia 14 grudnia 1974 r.

_________________ _______________________

Kapłani D iecezji W arszawskiej ze sw ym  ordynariuszem  w katedrze 
Sw. Ducha w  W arszawie przy ul. Szw oleżerów
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Przed Synodem Ogólnopolskim

PRZYSZŁOŚĆ KOŚCIOŁA
(List paslerski ks. bpa prof. dra U rsa Kiiry’ego)

(8)

D okonaliśm y dość obszernego p rzeg lądu  
początków  i w ew n ętrzn eg o  rozw o ju  naszego 
K ościoła od ro k u  1872. N ie uczyn iliśm y  tego 
po to  — pow inno  to  być ja sn e  — by  u p ięk ­
szać h is to rię  K ościoła i spocząć na  lau rach  
naszych osiągnięć. P rzec iw n ie : s ta ra liśm y  się 
ja k  n a jw y raźn ie j p rzedstaw ić  słabości i od­
w ro ty , n iepo rozum ien ia  i b łęd n e  drogi, by 
uśw iadom ić sobie ca łą  pow agę staw ianych  
nam  przez teraźn ie jszość  i przyszłość zadań. 
M ożem y i pow inn iśm y  to  spoko jn ie  uczynić, 
poniew aż — ja k  w ykaza ł to nasz opis — 
najlep szym  w  naszym  K ościele, p rzy  w szyst­
k ich  p rzem ian ach  ich  sposobu m yślenia, 
zaw sze szło ty lko  o to, by zbudow ać jedy - 
now ładztw o  Jezu sa  C h ry stu sa  w  duchu  
ew angelicznej w olności k a to lick ie j w spó lno­
ty. R zeczyw iście, zaw sze k ie ro w a li się oni 
słow am i P ism a  św . „P rzeto  i my, m ając  
około sieb ie  ta k  w ie lk i obłok św iadków  (...), 
p a trząc  n a  Jezusa, sp raw cę i dokończyciela 
w ia ry  (...), b iegn ijm y  w y trw a le  w  w yścigu, 
k tó ry  je s t p rzed  nam i. (...) Jezus C hrystus 
w czoraj i dziś, ten  sam  i na  w iek i!”

PRZY SZŁO ŚĆ NASZEGO  KOŚCIO ŁA

G dy pew n a  w y b itn a  osobistość życia p u ­
blicznego naszego k ra ju  (p rezyden t m iasta  
Z urich , S. W idm er) o trzym ał od postępow ej 
g ru p y  m łodzieżow ej p y tan ie  ja k  w idzi p rzy ­
szłość K ościoła, w z ią ł pod  uw agę trzy  za­
sadniczo odm ienne m ożliw ości, k tó re  m oże­
m y, op ie ra jąc  się n a  jego sfo rm u łow an iach  i 
toku  jego rozum ow ania , opisać następ u jąco :

1. K ościół o obliczu konserw aty w n y m  (bez 
reform y). K ościół trzy m a  się sw ego stan u  
obecnego, trzy m a  się m ocno w ypracow anych  
w  pop rzedn ich  czasach w ie lk ich  i sp raw d zo ­
nych  tre śc i w ia ry  i je j form . S trzeże przed 
św ia tem  przysługu jącego  m u sak ra lnego  
m ie jsca  i p ie lęgnu je  litu rg ię . Jego  niezgodne 
z czasem  trzy m an ie  się tego, co spraw dzone, 
m a  w skazyw ać św ia tu  na  ca łk o w itą  o d ręb ­
ność jego  p o słann ic tw a . C elem  K ościoła je " t 
d z ia łan ie  k o n tra sto w e  w  sto sunku  do „go- 
rączkow o-m ateria lis tycznego” św iata . P ragn ie  
ten  cel osiągnąć p rzede  w szystk im  przez  
pozyskan ie  lepszych sił do urzędów  kościel­
nych, do p racy  duchow ej, przez liczniejsze 
p rzyciągan ie  osób w yróżn ia jących  się s il­
nym  ch arak te rem , in te lig en c ją  i n iezm ordo­
w an ą  w olą  dzia łan ia .

2. K ościół o now oczesnym  obliczu (re fo r­
m a pozorna). K ościół p ró b u je  dopasow ać się 
do dzisiejszego św ia ta  p rzez  zm ianę  k ie ru n ­
ku  sw ego duchow ego d z ia łan ia  i sw ych 
„ s tru k tu r”. S ta ra  się być m ożliw ie o tw a rty  
n a  po trzeb y  dzisiejszego człow ieka i b ierze 
ak ty w n y  udział w  w y ja śn ian iu  i rozw iązy­
w an iu  ak tu a ln y ch  p ro b lem ó w  dn ia . C zynnie 
za jm u je  się p rob lem em  m łodzieży i dz is ie j­
szym i fo rm am i k o n flik tu  pokoleń , zagadn ie ­
niem  nałogu  nark o m an ii, sp raw am i u św ia ­
dom ien ia  seksualnego , ochrony środow iska, 
T rzeciego św iata . Jednocześn ie  zm ierza  do 
rad y k a ln e j re fo rm y  nabożeństw  p rzez  szero ­
k i u d z ia ł la ików , N eg rosp iritua ls, m uzykę 
pop i jazz. teach -in , a  n aw e t tan iec  w  koś­
ciołach. P o sługu je  się tak że  p rzede  w szy st­
k im  śro d k am i m asow ego przekązu , by  do­
trzeć  do tych  środow isk , k tó re  w yobcow ały  
się z K ościoła.

3. K ościół odw raca  się od tego św ia ta  i 
u św iad am ia  sieb ie  sam ego (refo rm a od pod­
staw ). K ościół poszuku je  p rzyczyn  sw ej 
obecnej niem ocy, u zna je  sw e  błędy, czyni 
po k u tę  i dąży do  odnow y. W kracza  n a  sw ą 
drogę w  głąb. Jego  duchow ni rezygnu ją  
św iadom ie  z jak iegoko lw iek  d ążen ia  do w p ły ­
w u  n a  sp raw y  publiczne. P ośród  spo łeczeń­

stw a  dob roby tu  p row adzą  życie p roste , w  
odosobnieniu , zdobyw ając  w  naszym  pos­
piesznym , n astaw ionym  ty lko  n a  zew nętrzne  
w yczyny i sukcesy  życiu — czas n a  k o n cen ­
trac ję  i kon tem p lac ję . Ich  g łów nym  zad a ­
n iem  je s t pośw ięcić się stud iom  P ism a św ię ­
tego, O jców  K ościoła, m ed y tac ji i m o d lit­
w ie  i poprow adzić  lud  boży ponow nie do 
p raw d ziw y ch  źródeł w iary . K ościół n ie  b ie ­
rze bezpośredniego u dz ia łu  w  żadnych  sp ra ­
w ach  codziennych i trzy m a  się z da la  od 
zw iązanych  z n im i w a lk  o w ładzę. Jego  ce­
lem  je s t odrodzen ie  K ościoła, a w k ładem  
w św ia t je s t orędow nictw o.

Jeś li postaw im y  py tan ie , k tó rą  z tych  dróg 
należy  kroczyć, odpow iem  być m oże: czynić 
jedno  i n ie  zan iedbyw ać drugiego! L ecz idzie
0 to, by „ustalić  p rio ry te ty ” , to znaczy za ­
czynać od rzeczy n a jw ażn ie jszy ch  i n a jp i l­
n iejszych. N ajp iln ie jsza  je s t je d n a k  droga 
trzec ia  — w  głąb. K o n se rw a ty w n a  postaw a 
p ierw szej, podobnie  ja k  i rew o lu c ja  d rug iej 
zachow u ją  w p raw d z ie  sw e znaczenie. K on­
se rw a ty w n a  je s t z pew nością  „n a jtw a rd sza"
1 k ry je  w  sobie n iebezp ieczeństw o  sk o s tn ie ­
n ia  w  św iadom ości e lita rn e j, a le  n ie  jes t 
beznadzie jna , zap ew n ia  przecież — ja k  żadna 
in n a  p rzy s tań  i bezp ieczeństw o w ie rn y m  już 
w dn iu  dzisiejszym . N a d rug ie j „m ięk k ie j” 
drodze p rzysto sow an ia  być m oże u d a  się za­
spokoić n iek tó re  po trzeby  now oczesnego czło­
w ieka i osiągnąć w iększy  sukces publiczny. 
Is tn ie je  je d n a k  n iebezpieczeństw o, że na 
sk u tek  b rak u  jak ich k o lw iek  dzia łań  k o n tra ­
stow ych  doprow adzi o n a  z czasem  do ślepego 
końca. P ozosta je  w ięc d roga  odnow y od p o d ­
staw . N a te j d rodze  K ościół p rze jdzie  
w praw dzie  w y raźn y  p roces k u rczen ia  się, 
lecz ty lko  ona pozw oli n a  przeżycie  i w y ­
w arc ie  dalekosiężnego w pływ u  na  p rzysz­
łość ludzkości.

ODNOW A OD PO DSTAW

Po w szystk im , co pow iedzieliśm y, p y tan ie  
nasze pow inno  te raz  b rzm ieć : Co m a  się 
stać  w  naszym  K ościele C h rześc ijań skoka to - 
lick im  w  S zw ajcarii, je ś li chcem y pójść  d ro ­
gą odnow y od p o d staw ?  J a k  u trzy m ać  i 
spotęgow ać to, co je s t cenne i n ie do od­
rzu cen ia  w  obu w ym ien ionych  poprzednio  
m ożliw ościach? N a pew n o  n ie  idzie  tu  o 
p ro jek to w an ie  „p ro g ram u  a k c ji” n a  n a jb liż ­
szą przyszłość pow in ien  je d n a k  zostać w sk a ­
zany  ogólny k ie ru n ek , w  k tó ry m  trz e b a  k ro ­
czyć dale j. W  ty m  celu  m usim y  p rzede  
w szystk im  pokryć  te  trudnośc i, k tó re  p rze ­
c iw staw ia ją  się tak ie j odnow ie, następ n ie  n a ­
leży opisać tę  now ą postaw ę, p rzy  k tó re j je ­
dynie m ożliw e je s t p rzezw yciężen ie  tru d n o ś ­
ci, a  w reszcie  m usim y  w ziąć  pod rozw agę 
poszczególne refo rm y , k tó re  n a rz u c a ją  się 
n am  jak o  konieczne w  przyszłości, ze w zglę­
du  n a  tę  now ą postaw ę.

TRU D NO ŚCI I ICH
PR ZEZW Y C IĘŻA N IE

T rudności, k tó re  s to ją  obecnie n a  d rodze 
idące j w  g łąb  odnow y K ościoła, są  zaiste  
n iezw ykłe. G rożą one K ościołow i — n ie ty l­
ko naszem u! — w  naszym  „w ieku do p e łn ia ­
n ia  O św iecen ia” n ie  ty lko  ze s tro n y  św iec­
k iego du ch a  czasu, całkow ic ie  sk ierow anego  
n a  doczesność, lecz w  sto p n iu  jeszcze w ięk ­
szym  ze s tro n y  teologii K ościoła, o ile  zosta­
ła  ona  przez  tego d u ch a  czasu pochłonięta . 
Je s t dziś p u b liczn ą  ta jem n icą , że teologia
— po osiągn ięc iu  m n ie j w ięcej w  okresie 
1930— 1960 szczytow ego p u n k tu  sw ego rozw o­
ju  — up ad ła  w  w iększości K ościołów . D la­

czego? P rzed e  w szystk im  dlatego, że p o p ad ­
ła  w  n iebezpieczny  horyzontalizm , to z n a ­
czy sposób m yślen ia , k tó ry  porzucił „piono­
w e spo jrzen ie  z góry” n a  ten  św ia t — d la  
czysto św ieckiego spo jrzen ia  n a  im m an en tn e - 
go B oga przyszłości (por. w  te j sp raw ie  list 
p a s te rsk i z ro k u  1971). R ozbrzm iew a w p ra w ­
dzie w obec tego fa ta ln eg o  rozw o ju  okrzyk  
„Z pow ro tem  do tra n sc e n d e n c ji”, z p o ­
w ro tem  do nadzm ysłow ego  Boga o b jaw io n e­
go, w  m asie  sw ej jed n ak , tren d  k u  „zapoz­
n a jąc em u  b y t” udocześn ien iu  Boga i w y d a­
rzeń  z h is to rii zbaw ien ia  je s t silny  i p rzy ­
b ie ra  w y m ia ry  niebezpieczne. W  jedyn ie  
częściow o św iadom ej postaw ie  obronnej w 
s to su n k u  do teologii tran scen d en c ji po p rzed ­
niego pokolen ia , k tó ra  n ad m ie rn ie  głosiła 
m oc B oga i jego  w span ia ło ść  w  ob jaw ien iu  
Syna, p o gardza jąc  w szystk im  co d z ia ła  na 
człow ieka jak o  „przedpole  B oga” lub  jako  
pośredn ie  o b jaw ien ie  C h rystu sa  i popada jąc  
p rzez  to  w  ok reś loną  obcość w  sto sunku  do 
św ia ta , głosi się obecnie to, co ludzk ie  i to 
czego człow iek oczekuje tak i, jak im  jest, 
od bożego ob jaw ien ia  i K ościoła. W now ych 
fo rm ach  i postac iach  odzyskuje  ponow nie 
g ru n t ta k  zw ane pojęcie „p raw a  n a tu ra l­
nego”, to  znaczy m yślen ia , zw racającego  
p rzede  w szystk im  uw agę na  m ożliw ości r e ­
lac ji z B ogiem  d ane  „człow iekow i n a tu ra ln e ­
m u ” bez ob jaw ien ia  C hrystusow ego. W  sw ej 
postaw ie  ob ronnej p rzeciw  w yłączności 
ch rześc ijań sk ich  p re te n s ji do ob jaw ien ia  m y ­
ślen ie  to  tr a k tu je  sieb ie  jak o  „ rew o lu cy j­
n e” i „n ak ie ro w an e  na  spo łeczeństw o” . Chce 
się człow ieka i spo łeczeństw o ludzk ie  w raz  
ze w szystk im i jego  „p o trzeb am i” duchow ym i 
i m a te ria ln y m i u tw ie rd z ić  w  jego  sam o ­
dzielności, u sp raw ied liw ić  i — ja k  brzm i 
typow e w yrażen ie  tych  k ręgów  — p rzy  tym  
„po tw ierdzić  sam ego s ieb ie”. W m yślen iu  
tym  idzie ty lko  o człow ieka i o ludzkość, 
k tó rą  się słuszn ie  w idzi zagrożoną, k tó rych  
je d n a k  — n aw e t bez  Boga! — p rag n ie  się u r a ­
tow ać jedyn ie  poprzez sam ego człow ieka. 
C złow iek s ta ł się p u n k tem  w y jśc ia  i celem  
osta tecznym  całego m yślen ia  teologicznego. 
W ydaje się spe łn iać  m arzen ie  w ie lk iego  k ry ­
ty k a  re lig ii z zeszłego stu lec ia , L u d w ik a  
F eu e rb ach a , k tó ry  w y rzek ł te  złow ieszcze sło ­
w a : „Z teologów  chcę uczynić an tropologów  
(z uczonych o B ogu, uczonych o człow ieku), 
z teo filó w -filan tro p ó w  (z p rzy jac ió ł Boga — 
p rzy jac ió ł człow ieka), z k an d y d a tó w  t r a n ­
scendencji — stu d iu jący ch  doczesność, z m od­
lących  się — robo tn ików , z re lig ijn y ch  k a ­
m erd y n eró w  — w olnych  o b y w ate li” .

Co m a czynić K ościół w  te j sy tuac ji, k tó ­
r ą  F eu e rb ach  p rzew idz ia ł z ta k  zadz iw ia jącą  
jasnośc ią?  Czy pow in ien  w  im ię  nadążan ia  
za duchem  czasu, u stępow ać p rzed  tym  p rą ­
dem  udocześn ia jącym  K ośció ł i jego p o słan ­
n ic tw o?  Czy należy  O b jaw ien ie  Boże — p o ­
n iew aż w  in n y m  p rzy p ad k u  je s t ono „n ie ­
w iary g o d n e” d la  w spółczesnego człow ieka, w  
d uchu  przytoczonych słów  F eu e rb ach a  — 
uzasadn iać  na  now o, od człow ieka, w  tak i 
sposób n a  p rzyk ład , że jego  praw dziw ość  
oprze się n a  poznan iu  now oczesnej an tro p o ­
logii (nauk i o człow ieku i jego  z jaw iskach  
duchow ych), p sy ch ia trii (nauki o chorobach  
um ysłow ych), czy m oże socjologii i polito logii 
(nauk i o ludzk im  życiu zb iorow ym )? N ie 
m ożna niczego pow iedzieć p rzeciw ko w szy st­
k im  tym  naukom , k tó re  n a b ra ły  dziś w ie l­
k iego rozm achu  i k tó ry ch  w y n ik i b ad ań  m o­
gą się okazać n a d e r  pom ocne d la  życia z a ­
rów n o  jednostek , ja k  i zbiorow ości. W pływ  
ich  je d n a k  s ta je  się k a tas tro fa ln y , gdy teo ­
logow ie i duchow n i bez głębszej znajom ości 
rzeczy i g run tow n ie jszego  w yszko len ia  chcą 
p rzy  ich pom ocy uzasadn iać  praw dziw ość
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sw ego posłann ic tw a, i czynić je  w  ten  spo­
sób bardz ie j do p rzy jęc ia  d la  now oczesnego 
człow ieka; gdy n a  p rzyk ład  u s iłu ją  w y jaśn ić  
is to tę  K ościo ła  n ie  poprzez  Boga i C h ry stu ­
sa, lecz poprzez spo łeczną  n a tu rę  człow ieka, 
gdy u s iłu ją  u sp raw ied liw ić  dogm aty  jak o  
w yraz  sub lim acji duchow ej pobożnych ludzi, 
a  n aw e t n ie  co fa ją  się p rzed  seksua lizac ją  
Boga O jca i jego  narodzonego  z dziew icy Sy­
na. S p raw a  s ta je  się jeszcze b a rd z ie j w ą t­
p liw a, gdy duchow ni jed y n ie  na  podstaw ie  
w yryw kow ych  in fo rm ac ji z tych  dziedzin 
czu ją  się pow ołan i do w y stęp o w an ia  jako  
znaw cy stosunków  społecznych. Ci qu asi-m e- 
dyczni te rap eu c i w  sp raw ach  psychicznych, 
zan ie d b u ją  sw e w łaśc iw e  zad an ie  głoszenia 
czystej E w angelii. N użąco dzia ła  tu  także  i 
oczyw isty  b ra k  dystansu , z jak im  m ieszają  
się do tych  sp raw  b liźn ich ; czynią  to  z do ­
k ład n ie  tak im  b rak iem  dystansu , z jak im  
..odnoszą się” w  sw ym  horyzon ta lizm ie  do 
B oga i św iadków  Jego O bjaw ien ia , a  w ięc 
„ tr a k tu ją ” i B iblię. T en b ra k  dy stan su  po­
w oduje, że zn ik a  św iadom ość całej przepaści 
ludzkiego (przede w szystk im  w łasnego) g rze­
chu i dem oniczności tego św ia ta , a  zau fan ie  
w  siłę łask i p rze rad za  się w  „koleżeński s to ­
su n ek  do B oga” . Św iadectw o  C h ry stu sa  zo­
s ta je  spłaszczone zarów no  w  m ow ie ja k  i 
piśm ie, czy to  poprzez p rzeksz ta łcen ie  się 
k azan ia  w  czyste om ów ien ie  dzieł Bożego 
Z baw ien ia , bez egzystencjalnego  odniesien ia  
do nędzy człow ieczej, czy też p rzem ian ą  w  
w ygodn icką  m ora lis tykę  po toczną lu b  socjal- 
no -e tyczną  pom patyczność. T en b ra k  d y stan ­
su  p rze jaw ia  się w  życiu kościelnym  w  tak i 
sposób, że coraz m nie j to le ran cy jn y  i b ra ­

te rsk i s ta je  się w za jem ny  stosunek  ch rześ­
c ijan ; że rozp rzestrzen ia  się now y rodzaj 
ch rześc ijań sk ie j sam ow oli i m asku jącego  się 
św ięckością  k le ryka lizm u . To są  n iek tó re  z 
trudności, z k tó ry m i dziś w alczyć m uszą 
w szystk ie  Kościoły.

W ty m  groźnym  położeniu, jeże li K ościół 
nie chce zrezygnow ać ze sw ego w łaściw ego 
po słan n ic tw a  i m isji będącej uzasadn ien iem  
jego  is tn ien ia , pow in ien  kon ieczn ie  podjąć 
i realizow ać hasło  m niejszości; Z pow ro tem  
do tran scen d en c ji! Z pow ro tem  do tra n sc e n ­
den tnego  B oga O b jaw ien ia  i do tra n sc e n ­
den tnego  człow ieka, to  znaczy człow ieka, j a ­
k iego n igdy n ie  b ęd ą  w  s tan ie  poznać n au k i 
św ieckie, a  jak iego  będzie nam  w  stan ie  
u jaw n ić  w  całe j jego  un ika lnośc i i p ie rw o t­
nej p rzynależności do ludzkości i do stw o ­
rzen ia  — jedyn ie  Bóg w  sw ym  O bjaw ien iu .

Jeżeli chcem y m ieć przyszłość, m usim y 
szukać  drogi, na  k tó re j d a  się n a  now o 
w idzieć i rozum ieć w szystko, co is tn ie je , 
człow ieka, stw orzen ie  — w  św ie tle  o b jaw ie ­
n ia  tran scenden tnego . M ożliw e to  je s t je d y ­
n ie  poprzez odw rócen ie  naszego m yślen ia  od 
podstaw , zam ias t m yśleć od dołu  w  górę, 
pow inn iśm y  m yśleć od góry  do dołu, tak  
jed n ak , by ów  „dó ł”, człow iek i cały  św iat, 
zaw iera ły  się w  Bogu, zn a jdow ały  w  n im  
opiekę. Św iadom ie  p rzec iw staw ia jąc  się h o ­
ryzon ta lizm ow i dzisiejszych czasów , p o w in ­
n iśm y bezkom prom isow o i p ry n cyp ia ln ie  
uznaw ać p ion Boży w  Jezusie, b y  o trzym ać 
oden u p raw n ien ie  i silę do now ego m yśle­
nia , w ięcej — do now ego u sy tuow an ia  po d ­
staw  naszej isto ty . W tym  punkcie , i ty lko

w tym , pow inn iśm y  rad y k a ln ie  zaczynać 
w szystko  od now a i być „ rew o lu c jo n is tam i”. 
Jed n ak że  n ie  rew o luc jon istam i na  m odłę 
św ia ta  doczesnego, zastępu jących  jed y n ie  w 
sensie doczesnym  s ta re  now ym , k tó re  ju ż  
ju tro  będzie  p rzes ta rza łe , lecz „ rew o lu c jo n i­
s tam i tran scen d en c ji” , k o n sek w en tn ie  postę­
pu jącym i w  m yśl słów : „P a trzc ie  n a  Jezusa, 
sp raw cę i dokończyciela  w ia ry ” . A lbo, by 
pow iedzieć słow am i A posto ła  P aw ła : „A tak , 
jeśliście  pow sta li z C hrystusem , tego co je s t 
w  górze szukajcie , gdzie C hrystus n a  p ra w i­
cy Bożej siedzi. O tym , co je s t w  górze 
m yślcie, n ie  o  tym , co je s t n a  z iem i” (Kol. 
III, 1, 2).

P oczynając  od tego początku  w  w ieczności 
Boga tran scenden tnego , będziem y jedyn ie  
mogli służyć odnow ien iu  naszego K ościoła. 
W tym  celu  m usim y je d n a k  spełnić  d w a po d ­
staw ow e w aru n k i. M usim y pozostać w iern i 
naszem u K ościołow i, kochać go całym  n a ­
szym  sercem  i być gotow i cierp ieć d la  niego. 
P ow inn iśm y  także  — i to  jes t d ru g i w a ­
ru n e k  — pozw olić się K ościołow i prpw adzić, 
by pokazać w span ia ło ść  B oskiej św ia t­
łości. A lbow iem  Kościół, jak k o lw iek  bardzo  
byśm y go kochali, n ie  m oże i nie pow in ien  
być d la  n as  o sta teczny  i rozstrzygający . 
P rzeznaczen iem  jego je s t służyć nadchodzą­
cem u K ró les tw u  B ożem u i op iew an iu  jego 
łask i (Ef. I, 6, 12, 14). K ró lestw o  Boże i 
w span ia łość  bożej łask i p ro m ien iu ją  ju ż  je d ­
n ak  k u  n am  w  postaci św ia tła , k tó re  je s te ś ­
m y pow ołan i oglądać. Jeżeli będziem y czynić 
jedno  i d rug ie  łącznie, m ożem y uzyskać w ła ­
ściw ą podstaw ę, n a  k tó re j m ożliw e je s t o d ­
now ien ie  naszego K ościoła. (cdn.)

Jezuici obradują nad problemami współczesności
S ta ła  k o resp o n d en tk a  „Życia W arszaw y” 

sygnalizu je  z R zym u o doniosłym  w  środo­
w iskach  kościelnych  i zakonnych  zdarzen iu
— rozpoczęciu X X X II k ong regac ji g en e ra l­
nej T ow arzystw a  Jezusow ego. W kongregacji
— pisze k o resp o n d en tk a  — będącej czym ś w  
rodza ju  św iatow ego  kong resu  jezu itów , b ie ­
rze u dz ia ł 237 delega tów  w y b ran y ch  z p r o ­
w inc ji zakonnych  106 państw .

K ongregacja  w  czasie obrad , k tó re  po ­
trw a ją  2—3 m iesiące, ro zp a trzy  1020 p o stu la ­
tów  nad esłan y ch  przez 85 kong regacji p ro ­
w inc jona lnych . P o stu la ty  te  do tyczą w e ­
w n ę trzn y ch  p rob lem ów  zakonu , ja k  rów nież 
jego  zadań  perspek tyw icznych  w  św ietle  
p rzem ian  w spółczesnego  św iata .

„Zwołanie XXXII kongregacji jest sam o w so ­
bie w ydarzeniem  bezprecedensow ym . Kongregacja, 
najw yższy organ zakonu, m oże być zw oływ ana je­
dynie w w ypadku śm ierci stojącego na jej czele  
generała — w ybieranego dożyw otnio — albo też w  
razie konieczności rozwiązania jakichś szczególnie  
w ażnych i palących problem ów zakonu. Co w ię­
cej, Tow arzystw o Jezusow e jest znane jako naj­
bardziej rygorystyczny zakon o n iezw ykle sz tyw ­
nej regule i ścisłej dyscyplin ie, najw ierniejszy  
strażnik sto licy  papieskiej. W ciągu 434 lat jego  
istnienia kongregacja tylko trzy razy zw oływ ana  
była z innych pow odów  niż śm ierć jej generała. 
Obecny w ypadek jest czwartym  w historii zako­
nu jezu itów ”.

„Poprzednia kongregacja została zw ołana w  
1965 r. w związku ze śm iercią poprzedniego gene­
rała, Belga H enry Janssensa, i zakończyła się w y ­
borem jego następcy — ojca Pedro Arrupe, Bas- 
kijczyka z Bilboa. Obecna została zw ołana z in i­
cjatyw y sam ego, cieszącego się zresztą J a k  n aj­
lepszym  zdrowiem , ojca Arrupe. Uważa on, że od 
1965 r. w łonie K ościoła i w  św ięcie zaszły tak  
w ielk ie zm iany, a ich reperkusje w zakonie były  
tak olbrzym ie i gw ałtow ne, że niezbędne stało  
się poddanie obecnej sytuacji w  T ow arzystw ie Je­
zusow ym  głębokiej, realistycznej i otwartej dys­
kusji” .

O. P ed ro  A rru p e  w  ciągu p raw ie  9 la t 
sw ej działalności n a  s tan o w isk u  g en e ra ła  za­
konu  is to tn ie  m ia ł m ożność zapoznać się za ­
rów no  z sy tu ac ją  K ościoła w  św ięcie, ja k  
i zakonu, zw iedzając  p raw ie  w szystk ie  za­

k ą tk i św ia ta  i zazn a jam ia jąc  się z życiem  
n ie  ty lko  k ra jó w  kato lick ich , lecz i innych. 
Jego  drog i p row adz iły  od obu A m eryk  aż do 
Z w iązku  R adzieckiego i Japon ii. W szędzie 
m ia ł n a  oku n ie  ty lko  sy tu ac ję  ogólną K oś­
cioła, lecz s tan  sp raw  w  sam ym  zakonie. A 
w łaśn ie  n a  ty m  odcinku  sy tu ac ja  n ie  w szę­
dzie b y ła  zadow ala jąca . Szczególnie n iepoko­
jące  były  w iadom ości o pub licznych  w y s tą ­
p ien iach  jezu itów -teo logów , np. p ro feso ra  Jo ­
se D iaza A legosa z pap iesk iego  u n iw ersy te ­
tu „G reg o rian u m ”, suspendow anego  za w y ­
dan ie  bez im p rim a tu r  „w olnom yślic ie lsk iej" 
księgi pt. „W ierzę w  n ad z ie ję” o raz  za k ry ­
ty k ę  ak tu a ln e j s t ru k tu ry  K ościo ła  i zakonu. 
Za podobne grzechy  zażądał zb ad an ia  p ra - 
w om yślności a u s tria c k ich  jezu itó w : prof. d r 
F ran za  S chuppa  i d r  H an sa  C eum y. L ista  
n iep raw om yślnych  jezu itów  p ro feso rów  je s t 
dość d ługa. N iepokoi to  n ie  ty lko  genera ła , 
lecz i sam ego papieża.

..U w ażni obserwatorzy — pisze korespondentka
— dostrzegli zm iany zarysow ujące się w  zakonie. 
Przede w szystkim  zm alała w yraźnie liczba now ic­
juszy. Dało się  także zauw ażyć pewne otwarcie 
zakonu na kraje Trzeciego Świata. Zainteresow a­
nie jezuitów  Azją, Afryką i Am eryką Łacińską  
przejawia się wzrostem  w ostatnim  dziesięcioleciu  
w yjazdów  m isyjnych  do tych regionów. Obserwa­
torzy zwracają też uwagę na takie nie spoty­
kane dawniej w  zakonie zjaw iska, jak głoszenie  
odm iennych niż W atykan poglądów ”.

„W Rzym ie podkreśla się, że zm iany zaczęły się  
rysow ać już za rządów Arrupe. m ów i się , że po­
lityka generała w yw ołuje naw et w śród jezuitów , 
których obowiązuje reguła ścisłego posłuszeństw a
i ostrej dyscypliny, dyskusje i polem iki. Przypo­
m ina się, że sw ego czasu kilkuset jezuitów  w y ­
stosow ało do papieża Paw ła VI petycję o usunię­
cie ojca Arrupe. Zdaniem  niektórych obserw ato­
rów w łaśnie te nacisk i spow odow ały, że W atykan 
zaczął objaw iać zaniepokojenie głoszoną przez A r­
rupe zasadą pluralizmu, rów nież w  płaszczyźnie 
teologicznej, oraz tym , że stara się on uzupełnić 
regułę posłuszeństw a zasadą dostosow ania zakonu  
do w ym ogów  w spółczesności”.

N iem al bezpośredn io  po w ystosow an iu  w  
ub. ro k u  lis tu  do przeorów  p ro w in c ji, A r ru ­
pe  o trzy m ał lis t od P aw ła  VI w y raża jący

obaw y, że w  o sta tn ich  la tach  p o jaw iły  się  w  
szeregach  jezu itów  ten d en c je  n a tu ry  in te le k ­
tu a ln e j i dy scy p lin arn e j, k tó re  — jeś liby  zna­
laz ły  p o d a tn y  g ru n t — m ogłyby w prow adzić  
n iezw ykle  pow ażne i być m oże n ie  do n a ­
p raw ien ia  zm iany  w  sam ej s tru k tu rz e  za­
konu . P ap ież  p rzypom nia ł tak że  A rru p e  o 
złożonym  przez  jezu itów  ślub ie  posłuszeń­
stw a.

Ż eby lis ta  ow ych w ydarzeń  bez p reced en ­
sów  by ła  pełna , trz eb a  podkreślić , że sam  
A rru p e  p o d ją ł decyzję stan o w iącą  now um  w  
dzie jach  zakonu : ośw iadczył, że podda  sw ą 
po litykę  pod g łosow anie obecnej k o n g reg a­
cji. „ Jeś li w iększość w ypow ie się p rzeciw ko 
m n ie  — pow iedzia ł g en e ra ł jezu itów  — zm ie­
nię po litykę  o 180 s to p n i” .

D otąd ko n g reg ac ja  is tn ie jącego  od b lisko  
500 la t  zakonu  m ia ła  c h a ra k te r  w yłączn ie  
doradczy. Ścisła zasada  posłuszeństw a obo­
w iązy w ała  także w obec g en era ła  zakonu. 
Tym razem  g enera ł zapow iedział poddan ie  
się w oli w iększosci. „II M essaggero” skom en­
tow ał to  w y d arzen ie  n as tęp u jąco : „Skończy­
ła  się p ew n a  epoka w  h is to rii T ow arzystw a  
Jezusow ego. G łębokie zm iany  w e w spółczes­
nym  św iecie w y m ag a ją  now ego sy s tem u  rz ą ­
dzen ia  w  T ow arzystw ie” .

T ak, to  są  słuszne spostrzeżen ia . T oteż ge­
n e ra ł A rru p e  zdaje  sobie sp raw ę  z is tn ie ją ­
cej sy tuacji. S ta re  środk i i s ta ra  ta k ty k a  
k a r, zakazów  — w  now ych w a ru n k a c h  nie 
d a ją  d o b rych  w yników , w ięc  należy  ta k ty ­
kę  zm ienić, poczynić p rzeg ru p o w an ie  sw oich 
sił i w y p racow ać  now e p lan y  stra teg iczne. 
T em u m a  posłużyć k o n g reg ac ja  g en e ra ln a  
zakonu. Czy znajdz ie  ona  p an aceu m  na 
w szystk ie  n ied o m ag an ia  zakonu  jezu itów , tej 
d aw n ie j n a jw ie rn ie jsze j g w ard ii p rzybocznej 
pap ieża i W aty k an u ?

N ie będziem y baw ić  się  w  fu turo log ię . 
W cześniej czy później czas to  pokaże.

Spectator
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W yw iad » Rodziny«

Rozmawiamy z prof. dr hab. Krystyną Daszkiewicz autorką

„TRAKTATU O ZŁEJ ROBOCIE”
— D eszcze listów , który spadł na Panią, 

to najlepszy dowód społecznej w agi pro­
blem u. I zaufania do kogoś, kto odważył 
się nazw ać rzeczy po im ieniu. Są to sy­
tuacje nieczęste, zw łaszcza w  pracy nau­
kow ca, którego publikacje m ają z reguły  
bardzo w ąski krąg odbiorców.

O sta tn im  b estse lle rem  czyte ln iczym  je s t 
k siążk a  prof. d r  hab . K ry sty n y  D aszkie­
w icz z In s ty tu tu  P ra w a  K arnego  M ate ­
ria lnego  U n iw ersy te tu  im . A. M ick iew i­
cza w  P oznan iu  p t. „ T ra k ta t o złej ro b o ­
cie” . Z te j okazji poprosiliśm y  au to rk ę  c 
rozm ow ę.

— Pani najnow sza książka „Traktat o 
zlej robocie” jest jakby przedłużeniem  
dociekań, zapoczątkowanych przez Panią 
w  „Klim atach bezpraw ia”. Skąd się b ie­
rze Pani zainteresow anie tą  sferą patolo­
gii życia społecznego, której przejaw y  
zw ykliśm y nazyw ać klikow ością, hoch­
sztaplerstw em , szkodnictw em  gospodar­
czym, czy w reszcie — to już term in uży­
ty przez Panią w  ostatniej książce — 
kuglarstw em ?

— Je d n a  i d ru g a  książka  w iąże  się 
ściśle z m o ją  spec ja lizac ją  naukow ą, to 
znaczy z p raw em  k arnym . „K lim aty  bez­
p ra w ia ” zostały  o p a rte  n a  w nioskach , w y ­
c iągn ię tych  z k o n k re tnych  sp raw  sądo ­
w ych, w  szczególności dotyczących a fe r 
gospodarczych, z k tó ry m i ze tknę łam  się w  
m oje j p racy  badaw czej. „K lim aty  b e z p ra ­
w ia ” były pom yślane  jak o  pew n a  całość, 
n ie  p rzew id y w ałam  żadnego dalszego c ią ­
gu. Po o p u b likow an iu  te j p racy  sp ły n ą ł na  
m n ie  deszcz listów  czyte ln ików , także  
spoza k ra ju . P o jaw iły  się p ropozycje  p rz e ­
kładów . B yły  to różne lis ty : z w yrazam i 
uznania , z p ro śb ą  o in te rw en c ję , lis ty  
w sk azu jące  n a  k o n k re tn e  a fe ry  i n ad u ży ­
c ia  o raz  te  — d la  m nie n a jb a rd z ie j cie­
kaw e — w  k tó ry ch  w y tykano  m i zby t 
w ąsk i zak res rozw ażań , to, że n ie  om ów i­
łam  w  m oje j książce w szystkiego. W 
„K lim atach  b ezp raw ia” za ję łam  się w y ­
łączn ie  k liką, jak o  n ie fo rm a ln ą  g ru p ą  
społeczną. C zyteln icy  n a to m ia s t chcieliby 
w idzieć n ie  ty le  aferę , ile  aferzystę , 
m nie j syn tezę do tyczącą funkc jo n o w an ia  
tych  grup , a  bardz ie j człow ieka, k tó ry  
obok nich, w  ich  w łasn y m  zak ładz ie  p ra ­
cy, u p ra w ia  n iem o ra ln ą , p rzes tępczą  dzia­
łalność. N ie by łam  w  s tan ie  odpow iedzieć 
n a  te  listy . W obec tego odpow iedzia łam  
zbiorow o „T rak ta tem  o złej robocie", 
książką , k tó rą  n ap isa łam  n a  au ten tyczne  
zapo trzebow an ie  społeczne. N a p rzyk ład  
ro zbudow ałam  w  „T rak tac ie” postać k u ­
g larza, osoby dz ia ła jące j w  zak ładzie  p ra ­
cy, k tó re j d em o ra lizac ja  w iąże  się m ię ­
dzy in n y m i z n adużyw an iem  alkoholu . A 
w ięc w  ta k ic h  szczegółach „ T ra k ta t” s ta ­
now i p rzed łużen ie  rozw ażań , pod ję tych  w  
„K lim atach  b ezp raw ia”. Są to  te  sam e 
p raw dy , ale inaczej w idziane.

— Pani profesor pośw ięca w  „Trakta­
cie” sporo uw agi problem owi działalnoś­
ci, za którą ukryw ają sw e rzeczyw iste ce­
le  i  dążenia ludzie, um ow nie nazwani 
kuglarzami.

— Kim są kuglarze?

— Je s t to  po p ro s tu  m ały  sk ró t m yślo ­
wy. C hodziło o znalezien ie  nazw y, k tó rą

m ożna by zastępow ać dłuższe opisow e 
określen ia , np. tak ie  jak  „postacie z dzie­
dziny pato logii spo łecznej”, „ludzie złej 
robo ty”, „dezorgan iza to rzy  życia społecz­
nego” , „hochsz tap le rzy” itp .

— Co robi kuglarz?

— To w łaśn ie , że za pom ocą sztuczek 
kug la rsk ich , ow ych „kug li” oszukuje, m a ­
ni, k ręci, szach ru je , szw ind lu je .

— Co charakteryzuje kuglarza?

— K u g la rza  ch a rak te ry zu je  zaw sze po­
m ysłow ość. Je s t ona znam ien n a  także  dla 
w spółczesnych  sp raw ców  nadużyć. W łaś­
n ie  pom ysłow ość, fa n ta z ja  i w yob raźn ia , 
obrotność i energ ia , z ja k ą  rea lizu ją  n ie ­
lega lne  cele, na leży  do ich w iodących  
w łaściw ości.

— Co szczególnie w yróżnia kuglarza?

— D ziałalność pozorna  je s t n iezw ykle 
cha rak te ry sty czn y m  elem en tem  tak ty k i 
k ug larza . B yw a p rzez  n iego u p ra w ia n a  
obok au ten tyczne j, rzeczyw istej p racy , a l­
bo zam iast n iej. D zia ła jąc  n a  dw óch p ła ­
szczyznach, k u g la rz  pokazu je  dw a ob li­
cza. T am  gdzie chodzi o dzia ła lność  po ■ 
zo rną w y k azu je  in ic ja ty w ę  i pom ysło­
wość. D ziała dynam iczn ie  i sp raw nie . N a­
tom ias t zad z iw ia jąca  by w a jego opiesza­
łość w  p racy  rzeczyw istej. T u ta j p ragn ie  
z regu ły  w ysług iw ać się innym i.

— Od czego zaczyna kuglarz?

— K ug larz  liczy je d n a k  na  to, że e ty ­
k ie tę  się ty lko  p rzyk le ja , e ty k ie ty  się nie 
sp raw dza. U zyskanie  e ty k ie ty  dzięk i dz ia ­
łalności pozornej w y p e łn ia  dopiero  jego 
p ro g ram  m inim um . O p iera jąc  się n a  n iej, 
będzie rea lizow ał dalsze cele, zarów no  te, 
k tó re  w iążą  się z dążen iam i o c h a ra k te ­
rze am bic jonalnym , ja k  i te, k tó ry ch  re a ­
lizac ja  zapew ni m u korzyści m ateria lne .

— Jakie są konsekw encje pracy pozor­
nej kuglarzy?

— N ajgroźn ie jsze  je s t to, że odbyw a się 
ona zaw sze cudzym  kosztem . K toś m usi 
p racow ać za tru tn ia , k to ś p rze jm u je  obo­
w iązk i n ieroba , n a  czyjeś b a rk i sp ad a  od­
pow iedzia lność za b ra k  ogniw a w  ła ń c u ­
chu  p racy  rze te lne j, k toś c ierp i d latego, 
że ty lko  pozorn ie  n ap raw io n o  m u  k rzy w ­
dę.

— Kto pracuje na kuglarzy?

— L udzie  n ieśm iali, spoko jn i, tacy , k tó ­
rzy  n igdy n ie  upom ną się głośno o to, 
co im  się należy, p ra c u ją  n iek iedy  ca ły ­
mi la tam i na  cudzy rach u n ek . T ak p r a ­
cu ją  tak że  ludzie  ży jący  w  ciągłym  s t r a ­
chu p rzed  w yo lb rzym ionym i w p ływ am i i 
pow iązan iam i kuglarza.

— A utorzy  listów  p isanych  do m nie 
zd a ją  sobie sp raw ę z m ojej w łasn e j n ie ­
m ożności za ła tw ien ia  k o n k re tn e j spraw y. 
Mogę co najw yże j za in teresow ać n ią  od­
p o w iedn ią  in s ty tuc ję , dz ienn ikarza , i to 
robię. L udzi k rzep i sam a diagnoza. To 
znaczy nazw an ie  z jaw isk a  z zak resu  p a ­
tologii społecznej tak , ja k  ono na  to  za­
sługu je  i stw orzen ie  jego syntezy je s t już 
d la  ludz i k rzep iące . Is tn ie je  pow szechna 
św iadom ość, że ab y  zw alczać tak ie  z ja ­
w iska, ja k  te, trz eb a  n a jp ie rw  je  n az ­
w ać, posegregow ać, zak w alifikow ać; w ia ­
dom o, że to  je s t początek  i dopiero  po­
tem  m ożna sp rzą tać  dalej. Chodzi oczy­
w iście o m arg ines naszego życia społecz­
nego. A le — ja k  p isano w lis tach  tezę 
tę  p rzy toczyłam  w  sw ojej o sta tn ie j k s iąż ­
ce — n aw et je d n a  łyżka dziegciu może 
zepsuć sm ak  całe j beczki m iodu. K tó ryś 
z recenzen tów  „ T ra k ta tu  o złej ro b o c ie ' 
spostrzega  dość celnie, że tem a ty  z za ­
k resu  pato log ii społecznej n ie  na leżą  do 
„o rderow ych” .

— Czy należy rozum ieć, że tem atyka  
obu om aw ianych książek została na razie 
przez Panią wyczerpana?

— Którą z kolei publikacją naukow ą  
jest „Traktat o złej robocie”?

— Sto trzydziestą , a  zatem  poniekąd  
jub ileuszow ą. N iezadługo w y jdz ie  w  W y­
d aw n ic tw ie  P raw n iczy m  m o ja  p raca  na 
te m a t nadzw yczajnego  złagodzenia  kary . 
K o n ty n u u ję  po n ad to  b a d a n ia  nad  p ro b le ­
m aty k ą  zb rodni h itle row sk ich . K siążka  na 
ten  te m a t n ie  je s t jeszcze skończona.

N ie chcia łabym  się w yrzekać  n a  zaw sze 
te j tem atyk i, k tó rą  po ru sza ją  „K lim aty  
b ezp raw ia” i „ T ra k ta t o złej robocie” . 
P rzek roczen ie  b a r ie ry  w ąsk iego  k ręgu  
odbiorców  stanow i d la  a u to ra  p racy  n a u ­
kow ej dużą sa ty sfak c ję  i n ie  ukryw am , 
że je s t to  pociągające.

— D ziękuję bardzo za rozm ow ę i życzę 
dalszych sukcesów  w  badaniach nauko­
w ych i publicystycznych.

Rozm awiał: HERBERT WIDERA

— To n iezupe łn ie  tak . Z ag adn ien ia  p a ­
tologii s tru k tu r  o rgan izacy jnych  czy też 
pato logii sto sunków  m iędzy ludzk ich  s ta ­
now ią  zaledw ie w y cin ek  m ojej sp ec ja li­
zacji naukow ej. Z a jm u ję  się rów noleg le  
innym i zagadn ien iam i z zak resu  p raw a  
karnego  m ate ria lnego , k tó re  w y k ład am  na 
U niw ersy tec ie  im . A dam a M ickiew icza w  
Poznan iu .
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poprzedn ie j części o m aw ia­
n ia  tw órczości p isa rza  m o­
ra lis ty  i spo łeczn ika  — J a ­
na  W ik to ra  — zw róciliś­
m y uw agę n a  w p ro st
ew angeliczną  p rosto tę , do­
broć  serca, w y ro zu m ia ­
łość d la  ludzk ich  słabości, 
w spółczucie d la  nędzy  oraz 

gotow ość w span ia łom yślnego  p rzebaczan ia  
jak o  d o m inu jące  cechy w  jego p isarstw ie . 
W m ia rę  up ływ u  la t  p rzychodzą now e do­
św iadczen ia , i obserw acje . Pog łęb ia  się w ie ­
dza p isa rza  o św iecie, o życiu, pog łęb ia  się 
spo jrzen ie  n a  sp raw y  społeczne, da lek ie  od 
p ierw szych  lirycznych  i m arzycie lsk ich  tę s­
k no t o spo łeczeństw ie dobrych  ludzi, o do­
b rym  św iecie  dobrych  ludzi. P oczątkow y 
optym izm  i w ia ra  w  ludzi za ła m u ją  się, 
zaczyna się też kruszyć, ta k  n iez łom na w  
p ierw szym  okresie  tw órczości, w ia ra  w m o­
żliwość n ap raw y  św ia ta  p rzez  m iłość i p rze ­
baczanie.

W ro k u  1935 u k azu je  się „O rka  n a  ugo­
rz e”. P rzy p o m n ijm y  tu , że ro k  te n  by ł m o ­
m en tem  ostatecznego  n asilen ia  się  kryzysu  
gospodarczego w  k ra ju , rok iem  gw ałtow nego 
w zrostu  bezrobocia, nędzy  i uc isku  po litycz­
nego. W  ty m  też czasie zaczyna co raz  zde- 
cydow aniej n a ra s tać  opór m as ludow ych. 
„O rka n a  ugorze” b y ła  rów nież  p ro testem  
w obec rzeczyw istości, b y ła  głośnym  k rz y ­
k iem  p isa rza  — społecznika. W yrosła  ta  po ­
w ieść z p raw dziw ych  w ydarzeń , z dobrze 
znanych  au to ro w i realiów . S ięgn ijm y  do 
w spom nień  J a n a  W ik to ra , w  k tó ry ch  p isał
o czasie p op rzedzającym  nap isan ie  „O rki na 
ugorze” : „G dy pracow ałem , w  S zcza w n icy  
często w ych o d ziłem  na  spacer pod Breśnilc. 
W  czasie ty ch  w ęd ró w ek  sp o tyka łem  dzieci 
idące do szko ły  z  da lek ich  osiedli. R o zm a ­
w ia łem  z  n im i, p y ta łem , ja k  się uczą, ja k  
ży ją , co jedzą . Te ro zm o w y  nasunę ły  m i po- 
in ys ł p rzeprow adzen ia  w  szcza w n ick ie j s zko ­
le a n k ie ty  na  tem a t o żyw ian ia  się je j  u c z ­
n iów . W yka za ła  ona rzeczy  p o tw o rn e ’’. M a­
teria ły  zeb ran e  podczas p rzep ro w ad zan ia  te j 
an k ie ty  posłużyły  Jan o w i W ik to row i do n a ­
p isan ia  a r ty k u łu , k tó ry  w yw oła ł bardzo  
żyw y i szeroki oddźw ięk społeczny, a  w  
k o n sekw encji um ożliw ił au to row i u tw o rze ­
n ie  funduszu  n a  akc ję  dożyw ian ia  dzieci P o d ­
czas o rgan izow an ia  te j ak c ji z e tk n ą ł się Ja n  
W iktor z h is to rią  M alinow skiego, s tanow iącą  
później trzon  pow ieści „O rka n a  ugorze”. 
L udność okolicznych w si, dow iedziaw szy  się
o skuteczności akc ji ch a ry ta ty w n e j w obec 
rodziny  M alinow skiego  zaczęła u J a n a  W i­
k to ra  szukać pom ocy i poparcia . R az jeszcze 
odw oła jm y  się do w spom nień  p is a rz a :” 
P rzychodzili codziennie ze s tra sz liw ą  skargą, 
oni, p racow n icy  b u d u jący  przyszłość, ci, k tó ­
rzy  m a ją  w y jść  na  ła n  pola, aby  uchw ycić 
p ług  w  sw e ręce, orać, siać, b łogosław ić o j­
czysty chleb  (...) rzuca li d o kum en ty  o t r a ­
gicznych p rzejściach , o nastro jach , o życiu,
o w spółczesności, o p rzem ianach , ja k ie  do ­
konały  się na  w si. K rzy k  n iedoli, p y tan ia  
ja k  żyć, co ro b ić?”

Pow ieść „O rka na  ugorze” J a n a  W ik to ra  
n a jb a rd z ie j n aw iązu je  do lite rack ie j tra d y c ji 
pow ieści społecznej S te fan a  Ż erom skiego  i 
W ładysław a O rkana. Pow ieść  ta, u k azu jąca  
z ogrom nym  rea lizm em  nędzę, c iem notę, z a ­
cofan ie  w si polsk iej, m ia ła  p rzede  w szy­
stk im  uśw iadom ić  po lsk iem u  ch łopu  -jego 
u p o k arza jącą  i k rzyw dzącą  sy tuację , pobu ­
dzić d rzem iącą  w  m asach  ludow ych  energ ię  
do dzia łan ia , ukazać  im  drogę w y jśc ia  i 
konieczność ro zw ijan ia  w arto śc i duchow ych 
tkw iących  w  narodzie. M ia ła  też  w strząsn ąć  
sum ien iem  społecznym  i ja k  najszersze  k rę ­
gi zaangażow an ia  się do w a lk i ze złem , z 
n iesp raw ied liw ośc ią  społeczną.

an  W ik to r w  „O rce n a  ug o ­
rze” u kaza ł d w a p rzec iw staw ­
n e  św ia ty  ów czesnej w si p o l­
sk iej : św ia t n a d a l tkw iący  w 
zabobonach, w  ciem nocie, b ę ­
dący w e w ładzy  p ie rw o tnych  
ins tynk tów , trad y cy jn y ch  w ie ­
rzeń  i obyczajów , św ia t sta ry , 
rep rezen to w an y  przez tak ich  

boha te row  pow ieści ja k : dz iadek  M alinow ski, 
B iel i in n i; o raz  św ia t op tym istyczny  ludzi 
m łodych, w chodzących  w  życie, pełnych  
w ia ry  i zapału , rep rezen to w an y  przez A lo jze­
go M alinow skiego, H ankę  T om alankę  i in ­
n ą  m łodzież. D ram aty  rozg ryw ające  się w  
pokolen iu  s ta ry ch  to  w a lk i o ziem ię, w alk i
0 spadek , sąsiedzkie  spory  i za ta rg i (B ielo­
w ie, M alinow scy, Doboszowie). M łodzi 
w p raw d z ie  jeszcze n ie  s tan o w ią  p rzec iw ­
s taw n e j siły, lecz ich  ak tyw ność  zapow iada 
now ą perspek tyw ę. Z acy tu jm y  tu  m yśli n a u ­
czycielki z „O rk i n a  ugorze” : „Lud z  siebie  
w ydobędzie  w iarę  w  p rzyszło ść  — m yśli 
na u czyc ie lka  — ale w p ie rw  m u s i stw orzyć  
w a ru n k i w yd obyc ia  sił tw órczych , p o tr zeb ­
nych  do odrodzenia. P rzed  n a m i pros ty  cel, 
przebudow a  dusz lu d zk ich  do now ego życia ,
1 zw yc ię s tw a  ju tra . C hłop dopiero w ychodzi, 
aby  zaczął w a lkę  o sw o je  praw a. W alcząca  
w ieś budzi się. (...)” T a w łaśn ie  nauczycie l­
k a  jest, jak o  p rzybysz z zew nątrz , jako  in te ­
ligen t, osoba w ykszta łcona, pedagog i spo­
łeczn ik  sym bolem  tego co spo łeczeństw o p o ­
w inno  dać b ied n e j i zacofanej w si po l­
skiej. D latego też  ty tu ł pow ieści sym bolizu je  
je j p racę . N ależy je d n a k  pam iętać , że b o h a­
te ro w ie  W ik to ra , podobn ie  ja k  Ż erom skiego 
n ie  są  rew o luc jon istam i. P ra g n ą  oni zm ie­
nić i p rzebudow ać św ia t poprzez zm ianę 
ludzk ie j św iadom ości, poprzez zm ianę spo- 
łeczn o -m ateria ln y ch  uw aru n k o w ań .

P ostać  o fia rn e j nauczycie lk i z „Orki na 
ugorze” w zo ro w an a  zapew ne b y ła  na  „Si- 
łaczce1' Żerom skiego, je s t za razem  „duchow ą 
s io s trą” bo h a te ró w  innych  pow ieści J a n a  
W ik to ra  — księdza B ie law y  z pow ieści 
„Zbuntowany”, m arzycie la  z  pow ieści „Skrzy­
dlaty mnich"’, w reszcie  J a n a  H usa, b o h a te ra  
w ie lk ie j pow ieści h is to ryczne j „Papież i bun­
tow nik”.

ów nolegle z m otyw em  w yz­
w a la n ia  duszy chłopsk iej z 
c ie rp ię tn ic tw a , bezradności, w  
u tw o rach  lite rack ich  J a n a  W i­
k to ra  w y stęp u je  m otyw , k tó ry  
w yw odzi się z m łodzieńczych 
za in te reso w ań  zaw odem  ce­
n ionym  ró w n ie  w ysoko, ja k  
zaw ód lekarza . J a k  w iadom o 

z osobistych w ynurzeń  au to r „Z b u n to w an e­
go", by ł to  zaw ód księdza, n iezm ordow a­
nego słu żeb n ik a  człow ieka, z sam ozaparc iem  
i pośw ięcen iem  spe łn ia jącego  n ak azy  m iłości 
bożej. W ybór innego  zaw odu n ie  p rzek reślił 
w św iadom ości au to ra  p rob lem u  ro li spo­
łecznej księdza, szczególnie w  k sz ta łto w an iu  
osobow ości ch łopa.” — pisze k ry ty k  lite rack i 
Jozef Z a jąc  w  sw ej p racy  o J a n ie  W iktorze. 
T a p ro b lem aty k a  należy  już do trzeciego 
okresu  tw órczości J a n a  W ik to ra , p rzy p ad a ­
jącego w  czasach  P o lsk i L udow ej. Z a in te re ­
sow an ia  lite rack ie  p isa rza  k ie ru ją  się w  s t ro ­
nę p rob lem atyk i h is to ryczne j, a  zw łaszcza 
siln ie in te re su ją  go okresy  w a lk  re lig ijnych
i ich  pow iązan ie  z tłem  społecznym . W 1953 
ro k u  u k azu je  się pow ieść „Papież i buntow ­
nik” — pow ieść o Ja n ie  H usie, później „Wyz­
nanie heretyka” (1955), opow iadan ia  „Kłosy 
n a  ściernisku” (1955), będące  w y razem  p ro ­
tes tu  przeciw ko  sko stn ien iu  kościelnej h ie ­
ra rc h ii i polityce W aty k an u  oraz szczególnie 
b liska  n am  książka  „Strzech w  cieniu dra­
paczy chm ur”, pośw ięcona tru d n y m  sp ra ­
w om  polskiego w ychodźstw a, trag iczn e j doli 
em ig ran tó w  polskich, k tó rzy  w  A m eryce, w  
obcym  środow isku  k u ltu ra ln y m , w śród  obcej 
obyczajow ości i re lig ii by liby  skazan i na  w y ­
narodow ien ie , gdyby n ie  d ram aty czn e  w alk i
i hero iczne  w a lk i o zachow anie  św iadom ości 
narodow ej, w  k tó rych  ogrom nie w ażn ą  ro lę 
odegra ł b iskup  F ranc iszek  H odur. P ostać 
b isk u p a  F ran c iszk a  H o d u ra  zosta ła  n a k re ­
ślona przez Ja n a  W ik to ra  z w ie lk ą  ż a rli­
w ością i ta k  sugestyw nie, że n a  zaw sze po­
zosta je  w  pam ięci czyteln ika.

W  n astęp n e j części o m aw ian ia  tw órczości 
J a n a  W ik to ra  za jm iem y się b a rd z ie j szcze­
gółow ym  sch arak te ry zo w an iem  pow ieści 
„P ap ież  i b u n to w n ik ” .

HELENA DYMSKA
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Jeżeli jeszcze k ilk a  la t tem u 
m ieliśm y  pow ody do narzekań , 
że bard zo  tru d n o  je s t kup ić  do­
b rą  książkę  d la  dzieci i m łodzie­
ży, to  obecn ie  z p e łnym  zadow o­
len iem  oglądam y bard zo  bogaty
i różnorodny  w ybór ty ch  pozycji 
n a  p ó łkach  k sięgarsk ich . W y­
m ieńm y chociażby w znow ien ie  
„Pinokia” Carla Collodi, p rzezn a­
czonego d la  dzieci, czy p ięc io ­
ksiąg  Fenim ore Coopera („ fo -  
gromca zwierząt, czyli p ierw sza  
w ojenna ścieżka”, „Tropiciel śla ­
dów”, „Ostatni M ohikanin ’, 
„Pionierowie”, „Preria”) p rzezn a­
czony d la  m łodzieży  i s ta rszy ch  
dzieci. B y zachęcić do k u p ien ia  
tych książek  poda jem y  k ilk a  in ­
fo rm acji o au to rach  i o treśc i 
w ym ien ionych  pozycji.

Carlo Collodi (w łaściw e n azw i­
sko L orenzin i C arlo) p isa rz  i 
d z ienn ikarz  w łosk i żyjący w  la ­
tach  1826—1890, u w ażan y  je s t za 
k la sy k a  li te ra tu ry  dziecięcej. 
N a jw yb itn ie jsze  jego  dzieło, po ­
w ieść d la  dzieci „Pinokio” n a p i­
san a  w  1880 roku , n a ty ch m ias t

zyskała  sobie og rom ną p o p u la r­
ność i b y ła  p rzek ład an a  na  w iele  
języków . W  czasach, gdy tw orzy ł 
C ollodi p o w sta jąca  l i te ra tu ra  
dziecięca i m łodzieżow a m iała  
p rzede  w szystk im  c h a ra k te r  m o ­
ra liza to rsk i. to też  „P inok io ’' sta ł 
się początk iem  p rzełom u tych 
tendenc ji dzięki sw ym  w ielk im

lite rack im , poetyckiej fa n ta z ji i 
w yobraźn i, a także  bardzo  dys­
k re tn em u  p rzek azy w an iu  n au k  
pedagogicznych. K siążk a  ta  oa 
k ilk u  pokoleń  je s t u lu b io n ą  lek ­
tu r ą  dzieci. W ielokro tn ie  p rz e ra ­
b ia n a  b y ła  n a  sz tuk i te a tró w  la l­
kow ych  i film ow ana. P rzygody  
d rew n ianego  p a jac y k a  P inok ia . 
k tó rego  op iekunem  je s t b iedny  
sto la rz , p rag n ący  sw ą sam otnosc 
um ilić  w y stru g an iem  d re w n ia n e ­
go chłopca, są  tre śc ią  książki. 
P inokio , d rew n ian y  pa jacyk , je s t 
len iw y  i n iedobry , n ieposłuszny
i sam olubny . D opiero  po w ielu  
p rzyk rych  dośw iadczen iach , po 
w ielu  przygodach , k tó re  p rzeży­
w a po ucieczce z dom u sw ego 
op iekuna, d rew n ian y  pa jacy k  
sta je  się dob rym  i p racow itym  
chłopcem . D rew n ian a  la lk a  s ta je  
się człow iekiem .

P e łn a  poezji i fan taz ji fabu ła , 
ob fitu jąca  w  zaskaku jące  w y d a ­
rzen ia  służy  tu  zaakcen tow an iu  
w ażnych  tendenc ji spo łeczn j cb
— p rzec iw staw ien iu  n ie sp raw ie ­
dliw ości k la s  rządzących  zdrow ej

m oralności ludow ej, w ykazan iu , 
że sp raw ied liw ość  i p ra w d a  są 
tym i w arto śc iam i w  życiu czło­
w ieka, o k tó re  należy  w alczyć. 
Jed n ak że  te  treśc i społeczne
p rzekazane  są  w  sposób dys­
k re tny , sub te lny , w  fo rm ie  pełne) 
fan taz ji, h u m o ru  i dow cipu.

P ierw sze  po lsk ie  w ydan ie
..P inok ia” u kaza ło  się w  roku  
1912. W ydanie , k tó re  zn a jd u je  się 
obecnie n a  pó łkach  k sięgarsk ich  
je s t w znow ien iem  z ro k u  1961, 
p rzełożonym  z języka  w łoskiego 
przez Z. Jach im ecką , n iezw ykle 
p iękn ie  ilu stro w an y m i ry s u n k a ­
mi Ja n a  M arc in a  Szancera.

Jam es Fenim ore Cooper, po-
w ieściop isarz  am ery k ań sk i żył w 
la ta ch  1789—1851. Tw órczość jego 
to p rzede  w szystk im  pow ieści h i­
sto ryczne w zo row ane  n a  dzie­
łach  p isa rza  angielskiego, W al­
te ra  Scotta, pod e jm u jące  te m a ty ­
kę w a lk  niepodległościow ych 
S tanów  Z jednoczonych. Pow ieści 
C oopera w y w arły  ogrom ny 
w pływ  na  li te ra tu rę  eu ropejską . 
Pod  w pływ em  ro zczarow an ia  do 
am erykańsk iego  system u społecz­
no-politycznego  i am erykańsk ie j 
dem okrac ji p isa rz  zw rócił sw e 
za in te reso w an ia  ku  okresow i bo­
h a te rsk ich  w a lk  In d ian  pó łnocno­
am ery k ań sk ich  z ko lon istam i. 
N ap isa ł p ięć pow ieści o tem atyce  
ind iań sk ie j, k tó re  w  p rzek ładzie  
po lsk im  noszą w spólny  ty tu ł: 
„P ięcioksiąg  przygód Sokolego 
O ka” . G łów nym  b o h a te rem  pię- 
c ioksiągu (części p ięcioksiągu  
w ym ien ione na  początku  om ó­

w ien ia) je s t b iały  m ysnw y, N at- 
ty  B um po, w ychow any  w śród 
In d ian  i noszący różne in d ia ń ­
sk ie  p rzydom ki. J e s t on uosobie­
n iem  sz lachetności i praw ości, 
uosobien iem  sp raw ied liw ości i 
s łu sznej w a lk i w  im ię rów ności 
w szystk ich  ludzi na  św iecie. J e ­
go w ie lk a  o dw aga  i b o h a te rstw o  
stanow i n iezw yk le  cenny  w zorzec 
osobow y d la  m łodzieży. T oteż w 
b ib lio teczce naszych  d o ra s ta ją ­
cych dzieci będzie  ten  p ięcio­
k siąg  C oopera c iekaw ą i w y ch o ­
w aw czą  zarazem  pozycją.

CO NOWEGO W KSIĘGARNIACH?

Rzym i Jerozolima — Aleksander 
Krawczuk, Czytelnik, 1974 stron 296: 
cena 25 zł.

Jest to w pewnym, sensie kon­
tynuacja powieści tegoż autora „Ty­
tus i B erenika”. Akcja powieści dzie­
je się w czasach po śmierci cesarza 
rzymskiego Nerona.
Nieostygla ziemia — Jarecki W., WM. 
1974, stron 260, cena 30 zł.

Na książkę tę składają się wspom­
nienia byłego oficera kontrwywiadu, 
który  w roku 1945 został skierow any 
przez PPR do pracy w organizacjach 
bezpieczeństwa na ziemi gdańskiej. 
Dozorcy słowików — R utha B., WL, 
1974, stron 260, cena 22 zł.

Powieść ta napisana jest w formie 
pam iętnika młodej mężatki, m ieszka­
jącej na stałe w Holandii, przebyw a­
jącej również z mężem w innych 
krajach  Europy. Jest to powieść psy­
chologiczna, ukazująca, że luksuso­
we w arunki i dobrobyt m aterialna 
tylko pozornie może zapewnić 
szczęście.

Pragniem y też zwrócić uwagę na ­
szych Czytelników, że ukazały się 
ciekawe i poszukiwane m apy: Euro­
pa Południowa — m apa sam ochodo­
wa. 1:2.000.000. PPWK, cena 25 zł. 
Polska — mapa campingów, 
1:750 000. PPWK, cena 15 zł

Lektury młodzieżowe i dziecięce

TADEUSZ DOŁĘGA-MOSTOWICZ

Profesor
w

Wilczur
— P o sta ram  się n ie  om inąć żad n e j o k a ­

zji! — sk in ą ł g łow ą Paw lick i.
Is to tn ie  n iem al codziennie  zaczął p rzy ­

jeżdżać do lecznicy  i pod k ie ru n k iem  W ii- 
czu ra  lub  przy  jego w spó łudzia le  p rzep ro ­
w adza ł operacje . A  poniew aż rzeczyw iś­
cie n ie  m ia ł w  okolicy zby t w ie lk ie j p r a k ­
tyki, m ógł sobie pozw olić n a  b ezp ła tną  
pracę. Z w łaszcza, że będąc  dzięki m ałżeń ­
s tw u  dobrze sy tuow any  m a te ria ln ie , nie 
po trzeb o w ał u g an iać  się za dochodam i.

O prócz n iego częstym  gościem  lecznicy 
po d aw n em u  był p a n  Ju rk o w sk i. W ilczur 
n ie  m ógł n ie  zauw ażyć, k to  je s t głów nym  
celem  jego p rzy jazdów . I chociaż w idzia ł 
rów nież, że Ł uc ja  odnosi się do m łodego 
z iem ian in a  li ty lko  ze zw yk łą  sym patią , 
sp y ta ł ją  k iedyś:

— J a k  się p an i podoba p an  Ju rk o w sk i?
S po jrza ła  n ań  zdum iona:
— Czyżby to  p y tan ie  m ogło m ieć jak ieś 

~znaczen ie?
W ilczur z lek k a  się zm ieszał:
— No, nie. p roszę pan i. Z daw ało  mi się. 

że p rzy jeżdża  tu  g łów nie d la  pan i.
W zruszyła ram io n am i:
— Być m oże. Jeże li p an  je s t z tego 

n iezadow olony, n ic  ła tw iejszego , ja k  m u 
dać do zrozum ien ia , że byw a. zby t często.

— Ależ cóż znow u! — oburzy ł się p ro ­
fesor. — To je s t bardzo  p rzy jem n y  czło­
w iek. A poza tym  po cóż p an i m a się 
nudzić. W  p an i w ieku  i ta k  to  duże p o ­
św ięcen ie  p rzeb y w an ie  n a  ty m  p u stk o ­
w iu  z da la  od w szelk ich  ro z ry w ek  i za ­
baw . P rzecież jak ieś tow arzystw o  p an i 
m usi m ieć.

S p o jrza ła  n ań  z serdecznym  uśm iechem :
— P a n  w ie  n a jlep ie j, że n ie  tę sk n ię  za 

rozryw kam i, ze tow arzystw o  p an a  n a jz u ­
pe łn ie j m i w ystarcza .

N ie m ów iła  tego zupełn ie  szczerze, choć 
może sam a o ty m  n ie  w iedzia ła . W g ru n ­
cie rzeczy byw ały  chw ile , gdy się po t r o ­
chu nudziła . Jeżeli w ted y  n ie  p rzy jeżdzał 
pan  P aw lick i an i Ju rk o w sk i, z ab ie ra ła  się 
do p isan ia  listów  i lis ty  te  były dłuższe, 
n iż  zw ykle. M iała  z resz tą  i pow ody do 
obszern iejszych  korespondencji. K olski p i­
syw ał n iem a l codziennie, a ton  jego listów  
s taw a ł się coraz sm utn ie jszy . N ie tru d n o  
było się dom yśleć, że popad ł w  rodzaj 
m elancho lii i Ł u c ja  uw aża ła  za sw ój obo­
w iązek  pocieszać go i zachęcać do życia.

Pom im o sym patii, ja k ą  żyw iła  d la  pana  
Ju rkow sk iego , n a  sku tek  rozm ow y z W il­
czurem  p o stanow iła  rozm ów ić się z m ło ­
dym  ziem ian inem  i w y raźn ie  dać  m u  do 
zrozum ien ia , że jego w izyty  w  lecznicy 
n ie  m ogą m ieć tych  n astęp stw , k tó rych  
się spodziew a. P rzy p ad ek  jed n ak  zrządził, 
że na  raz ie  do p e rsw az ji tych  n ie  doszło. 
A sta ło  się to d latego, że pew nego popo ­
łu d n ia  Ju rk o w sk i p rzy jech a ł w raz  ze 
sw oją  siostrą . B yła  to  n iem łoda  ju ż  p a n ­
n a  o m iłe j pow ierzchow ności i cho row i­
ty m  w yglądzie . P rzy jech a ła  z zap rosinam i. 
Z ra c ji je j im ien in  w  K ow alew ie m iał 
odbyć się b a l i s ta ra  p an i Ju rk o w sk a  n a j­
usiln ie j zap rasza ła  W ilczura  i Łucję. P ro ­
fesor, gdy to usłyszał, zaśm ia ł się s e r ­
decznie:

— A leż drodzy państw o! B al i ja! Ja  
od n iep am ię tn y ch  czasów  nie by łem  na 
balu . A n ie  tańczy łem  od czasów  s tu d en c ­
kich. N a cóż ja  w am  się p rzydam ?!

— Nie odm ów i n am  p an  tego — odez­
w ała  się p a n n a  Ju rk o w sk a . — Przecież 
n a  balu  będzie  dużo osób sta rszych  i n ie- 
tańczących. A m am usia  ta k  bard zo  p ro s i­
ła... T ak  by chcia ła  poznać p a n a  p ro fe ­
sora. Tyle o p a n u  słyszała. I od b ra ta  i od 
ludzi.

— Ależ ja  i f ra k a  n ie  m am  — bron ił 
się.

O kazało  się, że i to  n ie  je s t p rzeszkodą, 
gdyż w  okolicy rzadko  k to  używ a aż ta k  
pa radnego  s tro ju  n a  sąsiedzkich  zabaw ach .

W ilczur spo jrza ł na Ł ucję , jak b y  ocze­
k u jąc  od n ie j pom ocy, w  obronie. N iespo­
d z iew an ie  je d n a k  Ł ucja  p rzy łączy ła  się 
do a tak u jący ch :

— Jeżeli is to tn ie  balow e s tro je  n ie  są  • 
koniecznością, m oglibyśm y skorzystać  z 
zaproszen ia .

U śm iechnęła  się do p an n y  Ju rk o w sk ie j
i dodała :

— J a  też stra szn ie  daw no  n ie  tań czy ­
łam . a  ta k  lub ię  tan iec.

— No to i n ie  m a  g ad an ia  — z ro zm a­
chem  k lep n ą ł się po ko lanach  p an  Ju ro w - 
ski. — Z naczy w  sobotę o szóstej p rzysy ­
łam  po szanow nych  p ań s tw a  konie  i rzecz 
za ła tw iona.

W ilczur nie oponow ał d łużej, is to tn ie  
n ie  m ia ł p ra w a  odm aw iać Ł ucji p rzy jem ­
ności po tańczen ia , w iedz ia ł zaś, że n ie  po­
jech a łab y  bez niego. Że zaś było to d la  
n ie j p rzy jem nośc ią  n ie  byle jaką , p rze ­
konał się n aza ju trz , gdy  zas ta ł ją  przy  
p ru c iu  ja k ie jś  sukni. O kazało  się, że przy 
pom ocy D onki zab ra ła  się do p rz e ra b ia ­
n ia  sw ojej w arszaw sk ie j w izy tow ej su ­
k ien k i n a  coś, co m ogłoby przypom inać 
balow ą toaletę . T ak  b y ła  ty m  zaję ta , że 
ledw o dostrzeg ła  w chodzącego W ilczura.

— M yślę, że jeże li tu  w yciąć ze trzy  
cen ty m etry  — m ów iła  z p rze jęc iem  do 
D onki — a tu ta j zm arszczyć, to  fa łdy  
dob rze  się ułożą...

U d rap o w ała  n a  sobie suk ienkę, p rz y k ła ­
d a jąc  ją  do b iod ra  i do ram ien ia .

— D oskonale się u k ła d a ją  — z po b łaż ­
liw ym  uśm iechem  pow iedzia ł W ilczur.

— R zeczyw iście ta k  je s t dobrze?  — za­
p y ta ła  pow ażnie.

— M oja d roga  pan i. Żebym  ja  się na 
tym  znał choć odrobinę.

D onka p rzy k lęk ła  p rzed  Ł uc ją  i obc ią ­
ga jąc  w  dół sukn ię  pow iedzia ła :

( CĆLn.) (85)
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Pan Tadeusz P. z Jaworzna.
— D ziękujem y za list, w  k tó ­
rym  p o rusza  P a n  w ie le  sp raw  
bardzo  ciekaw ych . N iek tó re  m e ­
tody  w ychow aw cze, k tó re  P an  
s tosu je  w obec w łasn y ch  dzieci, 
są  p raw id łow e. N ie podzielam y 
je d n a k  abso lu tn ie  Pańsk iego  
zd an ia  odnośnie sto sow an ia  k a r 
po legających  n a  g łodzeniu  dzieci. 
D obrze, że ta  m etoda  pedago­
giczna pozosta je  ty lk o  w  sferze 
P ań sk ich  propozycji. O drzucam y 
ją  ja k o  m etodę n ie ludzką , p ro ­
w adzącą  do w ypaczen ia  osobo­
w ości dziecka.

W m ia rę  czasu za jm iem y  się 
c iekaw ym i a rty k u łam i, n a  k tó re  
P an  w skazu je . Czy p rzypadek  
losowy, to  „palec B oży”, dow ie 
się P an  z „R ozm ów  z C zy te ln i­
k a m i” z ub ieg łe j n iedzieli.

Z a m iłe  życzenia i pozdrow ie­
n ia  dziękujem y. Z achęcam y do 
dalszego u trzy m an ia  k o n tak tu  z 
nam i.

Pani Ewa Cz. z Poznania. —
D ziękujem y za obszerny  list, w

Rozmowy 
z Czytelnikami

k tó ry m  bardzo  dok ładn ie  i w y ­
czerpu jąco  o d n o to w ała  P an i cy­
ta ty  z P ism a  św., dow odzące że 
ce lib a t duchow nych  n ie  jes t 
w cale  z u stan o w ien ia  Bożego. 
C zy teln iczka n asza  czu ła  p o trze ­
bę w  ty m  w zględzie dać głos 
Słow u Bożem u, to też  w szystk ie  
w ypow iedzi tegoż S łow a odczy ta­
liśm y z w ie lk ą  uw agą. Z p o d a­
n ą  przez n aszą  C zyteln iczkę 
g recką  e tym ologią  nazw  różnych  
m ia s t w y m ien ianych  przez  A po­
k a lip sę  św. Ja n a  zgadzam y się.

Pani Róża G. z Lądka-Zdroju.
— N a te m a t zm artw y ch w stan ia  
n ie jed n o k ro tn ie  ju ż  p isaliśm y. 
N ie m artw m y  się, czy w szyscy 
ludzie, k tó rzy  do tąd  żyli n a  św ie- 
cie, po sw oim  z m artw y ch w s ta ­
n iu  pom ieszczą się  n a  ziem i. 
B óg-S tw órca z tą  „ tru d n o śc ią1' 
na  pew no  sobie poradzi.

L udzie  po zm artw y ch w stan iu  
p rzy b io rą  postać m a te ria ln ą . M a­
te r ia  ta  posiadać  będzie  jed n ak  
tak ie  w łaściw ości, k tó rych  nie 
posiada  żadna  m a te ria  dotąd

przez nas poznana. S tąd  p róby  
bliższego ok reś len ia  sy tu ac ji, ja ­
k a  m oże za is tn ieć  w  chw ili 
zm artw y ch w stan ia  ludzi, to  czy­
s ta  fan tasty k a .

C zyteln iczka p y ta  rów n ież: 
..Czy po śm ierc i dusze m ęża  i 
żony się p o zn a ją  i czy b ęd ą  ze 
sobą obcow ać, skoro  n a  ziem i 
n ie  m ogą ze sobą się rozs tać  an i 
n a  ch w ilę?”. O dpow iedź na  po ­
dobne p y tan ie  za w a rta  je s t w  
rozm ow ie C h ry stu sa  z sad u ceu ­
szam i (Mt. 22, 23—33). P rzy p o ­
m inam y, że chodziło  tu  o k w es­
tię , do  k tó rego  m ęża, gdy żona 
m ia ła  ich  k ilk u  n a  ziem i, n a le ­
żeć będzie  o n a  po zm artw y ch ­
w stan iu  C h ry stu sa  na  te n  tem a t 
pow iedzia ł: „Jes teśc ie  w  błędzie, 
n ie  zn a ją c  P ism a  a n i m ocy B o­
żej. P o  zm artw y ch w stan iu  bo­
w iem  n ie  b ęd ą  się an i żenić, an i 
za  m ąż w ychodzić, lecz będą  jak  
an io łow ie  Boży w  n ieb ie” .

Pan Zenon P. z Chrzanowa n a ­
p isa ł do nas obszerny  list. W 
zw iązku  ze Ś w ię tem  Z m arłych  
p rzyw o łu je  on n a  pam ięć  tych , 
k tó rzy  zginęli w  czasie o sta tn ie j 
w ojny. N ad  m ogiłam i zm arłych  
w  o k res ie  w o jn y  jeszcze dziś 
s ta ją  byli żołn ierze o raz  u czestn i­
cy k rw aw y ch  obozów h itle ro w ­
skich . C zy te ln ik  nasz, w ciąż 
p rzeżyw ający  trag ed ię  tam ty ch  
dni, je s t zdania , a b y  n a  każdym  
m iejscu , zw łaszcza w śród  m ło d e­

go pokolenia, p ielęgnow ać idee 
sp raw ied liw ośc i i poko ju  po to, 
aby  geh en n a  II w o jn y  św ia tow ej 
n igdy się n ie  pow tórzy ła .

P a n  Z enon bo le je  n a d  fak tem , 
że obecn ie , gdy ty le  je s t p ięk ­
nych h ase ł h u m a n ita rn y c h  na  
św iecie, g in ie w ciąż  człow iek 
zab ijan y  przez człow ieka i 
u m ie ra ją  ludzie  z  głodu. N a tle  
zgonów  m as ludzk ich  Trzeciego 
Ś w ia ta  z pow odu b ra k u  poży­
w ien ia  C zyteln ik  nasz  k re ś li sy ­
tu ac ję  ludzi op ływ ających  w  bo ­
gactw a. F a k t ten  w ed ług  P an a  
Z enona w oła o pom stę  do n ie ­
ba. W ielką ro lę  w  k sz ta łto w an iu  
lepszego ju t r a  odegrać  pow inny , 
zdan iem  jego, K ościoły ch rześc i­
jań sk ie . A pelu je  do K ościołów  o 
zgodną w spó łp racę  n a  ty m  polu.

D rogi C zy te ln iku! R efleksje  
T w o je  są  ak tu a ln e . P ań stw o  n a ­
sze od początku , tj. od zak o ń ­
czen ia  w o jny , w k ład a  ogrom ne 
w ysiłk i w  u trzy m an ie  pokoju  
m iędzynarodow ego. P am ięć  zaś
o zm arłych  — o fia rach  II w ojny
— p ie lęg n u je  w  sposób szczegól­
ny, an g ażu jąc  rów n ież  m łodzież 
szkolną w y chow yw aną  d la  p o ­
koju . W rażliw ość T w o ja  je s t 
szczególna. C ieszy nas, że w  
T w ej osobie m am y ta k  w dzięcz­
nego C zyteln ika.

W szystkich C zytelników  bardzo 
serdecznie pozdrawiam y.

KS. KAZIMIERZ BONCZAR

Lekarz radzi

Więcej zieleniny zimą

Z naszym  jad ło sp isem  póżno jesiennym  i zim ow ym  w cale 
n ie  je s t n a jlep ie j. Z aczyna ubyw ać w  codziennych posiłkach  
w itam in  i soli m inera lnych . O bficie spożyw ane w  lecie i w e 
w czesnej jesien i ow oce i ja rzy n y  zastępu jem y  coraz częściej 
in n y m i p ro d u k tam i, szczególnie z im ą: w ęd linam i, m ięsem , 
m ak aro n am i, p lackam i k a rto flan y m i, słodyczam i, ciastem .

N asz o rgan izm  chociaż tak  obficie karm iony , zaczyna je d ­
n a k  pod  koniec z im y  i na  p rzedw iośn iu  w y raźn ie  odczuw ać 
„w ygłodzenie-', b ra k  m u tych  w ita m in  i so li m inera lnych . 
W iosną czu jem y się p rzez  to  ogólnie zm ęczeni, m am y bóle 
głow y, s ta n y  dep res ji. N azyw a to  się w ła śn ie  „w iosennym  
zm ęczen iem ”, a je s t  ono sk u tk iem  zim ow ego niedoboru  
sk ładn ików  po trzeb n y ch  do sp raw nego  fun k c jo n o w an ia  
o rgan izm u.

Z ty m  przeskok iem  od rac jo n a ln eg o  jad łosp isu  letn iego  do 
n ie rac jo n a ln eg o  odżyw ian ia  się w  zim ie trz eb a  nareszcie  
skończyć.

P rzem ysł spożyw czy, dzięki dużej ilości m rożonek, bardzo  
n am  w  ty m  pom aga. P rzy g o tu jm y  w ięc z w arzy w  i owoców 
m rożonych  p rzede  w szystk im  su rów ki. N a su ró w k i n a d a ją  
się  też  w szystk ie  in n e  w arzyw a, k tó re  n ie  za w ie ra ją  sk rob i
— a  w ięc b ia ła  i czerw ona kap u sta , m archew , seler, pory, 
cza rn a  rzodk iew , cykoria . B ogactw o w itam in  zn a jd u je  się 
tak że  w  k iszonkach  — kapuście , ogórkach  czy m n ie j po p u ­
la rn y ch  kiszonych  g rzybach  i pap ryce . A le to  n ie  w szystko. 
Ż adne  m rożonki i k iszonki n ie  z a s tąp ią  n am  św ieżej, m łodej 
zielen iny . A ta k ą  z ie len inę, bez w iększego tru d u , m ożem y 
m ieć s ta le  w  dom u w e w łasnym  w itam in o w y m  ogródku.

Z acznijm y od p ie tru szk i. G r u b y  je j korzeń  sadzim y rów no  
z z iem ią  do doniczki, je ś li don iczka jes t w iększa  sadzim y 
odpow iednio  w ięcej, dw a, trz y  czy cztery  korzenie. N a jle ­
p iej do tego  celu n a d a je  się odm iana, zw an a  „cukrow ą- 
k ró tk ą ” . D a nam  ona szybko zielone listeczki, k tó re  będzie­
m y  zużyw ać d ro b n iu tk o  posiekane do posypyw an ia  zup  na  
ta le rzach , do k o tle tó w  ja rzynow ych  i farszów .

K operek  w ysiew am y do sk rzynk i, w k tó re j la tem  m am y 
k w ia ty  n a  balkon ie , a  k tó rą  n a  zim ę s taw iam y  n a  parap ec ie  
okna, lub  w  pobliżu. N a dn o  sk rzy n k i trz e b a  ułożyć jak o  
d ren y  k aw a łk i po tłuczonej doniczki, a  dop iero  n a  to  sypie 
się ziem ię ogrodow ą, lu b  kom postow ą. K operek  w schodzi 
szybko, m ożem y w ięc  zasiać w  połow ie sk rzy n k i część n a ­
sion, a  gdy w zejdą , d ru g ą  część w  d ru g ie j połow ie i ta k  
d a le j n a  zm ianę. Z an im  zuży jem y jed en  plon, w schodzi nam  
następny . S iekanym  koperk iem  p rzede  w szystk im  posypu ­
jem y  z iem niak i, a le  rów n ież  m oże być dodatk iem  do  zup
i p rzy b ran iem  do kanapek .

W skrzynce  lub  w  p a ru  doniczkach, w ysadzam y  szczy­
piorek . W  doniczkach  sadzim y  jak o  jed en  „k rzaczek”, w  
sk rzy n k ach  dzieli się  go n a  poszczególne cebu lk i i rozsadza 
co 10— 15 c m 'p r z e z  środek  skrzynki. W k ró tk im  czasie 
sk rzy n k a  p e łn a  będzie  z ielen iny . Szczypiorek  używ am y do 
posypyw an ia  ch leba  z m asłem , zm ieszany  z tw arożk iem
i śm ie taną , do ja j faszerow anych  i do jajeczn icy .

M ało  u n as p o p u la rn ą  rośliną , a  bardzo  rozpow szechnioną 
w e  F ran c ji, je s t rzeżucha. J e s t  ona  bardzo  boga ta  w  w ita ­
m iny  i sole m in e ra ln e  i ła tw a  w  upraw ie . P o tra f i rosnąć 
bez ziem i, n a  tek tu ro w y ch  pudełkach , ta le rzach , deseczkach 
ow in ię tych  lign iną. W ym aga jedyn ie  system atycznego , co­
dziennego  pod lew an ia . R zeżuchę m ożna jad ać  jak o  su rów kę  
do ob iadu  p rzy rządzoną  podobnie ja k  sa ła ta  ze śm ietaną , 
lub  z fran cu sk ą  — z o liw ą i sokiem  z  cy tryny . P rócz  tego 
n a d a je  się jak o  doda tek  do zup, sosów  i ro zm aitych  s a ­
ła tek . Ju ż  po 10—15 dn iach  m ożem y ją  zb ierać, zaw sze 
je d n a k  p rzed  zakw itn ięc iem . N ajw ygodn ie j je s t ścinać  ją  
nożyczkam i.

W arto  też  w iedzieć, że rzeżu ch a  prócz dużej ilości w ita ­
m in, szczególnie A i C, z aw ie ra  rzadko  sp o ty k an y  w  innych  
p ro d u k tach  spożyw czych, a  b ard zo  po trzebny  naszem u o rga­
n izm ow i sk ład n ik  — jod.

O to i cały  ogródek  w itam inow y. W iele p racy  n ie  kosztu je , 
a poży tek  d la  naszego zd ro w ia  je s t duży. R adzę spróbow ać 
jeszcze te j zim y, by  m ieć n a  sto le  w ła sn ą  zielen inę!
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'  i roż ne Małaosia

Oczy moje oglądają  
ZbaIW IC M U I

P rzy  św ią tyn i w  Jerozo lim ie  ży l sp ra w ied liw y , bardzo  
m ą d ry  i pobożny  starzec, im ie n ie m  Sym eon . S tarzec  Sym eo n  
często  w ych o d ził na p lac p rzed  św ią tyn ię , sta ł na schodach  
za dum any , ja k b y  w yg ląda ł przybyc ia  jak iegoś gościa. G dy  
p rzy ja c ie le  za p y ta li go, kogo w yczeku je  u  d rzw i kościoła, 
odpow iadał ta k im i słow y: W iecie  m oi ukochan i, ja k  gorąco  
pragną łem  żyć  w  czasie, w  k tó ry m  m ia ł się narodzie Z b a ­
w iciel. W iecie także , że je s te m  ju ż  starym , bardzo s tarym  
c z ło w iek iem  i d la tego z k a żd y m  d n iem  gasła m o ja  nadzieja , 
że  do ży ję  b łogosław ionej ch w ili narodzin  C hrystusa . A z  
pew nego  dn ia  D uch Ś w ię ty  ob jaw ił m i, że n ie  odejdę z  te j 
z iem i ta k  długo, dopóki n ie  u jrzę  S yn a  Bożego: O dtąd  
przychodzę  do w ró t św ią tyn i, p rzysta ję  na  uboczu  i w y p a ­
tru ję  O biecanego. M oże n a d e jd z ie  dziś, m oże ju tro?  Nic  
w iem . O czy m o je  sta ją  się coraz słabsze i zapew ne  tr u d ­
no m i będzie rozpoznać W ysłańca  N iebios, jeś li p rzyb ierze  
postać zw yk łeg o , szarego człow ieka . U fam  je d n a k  Bogu, ze 
skoro dał m i ta k  radosną obietn icę, w ska że  m i ró w n ież  oso­
bę sw ojego Syna.

S tarzec  S ym eo n  nie pom ylił się. S ta ło  się tak , ja k  p r z y ­
puszczał.

Tego dnia  sęd z iw y  starzec z ja w ił się na  schodach w cze ś­
n ie j n iż  zw y k le . P ow iódł w zro k iem  po grupie p ie lg rzym ó w  
w stęp u ją cych  ze  czcią i pokorą w  św ię te  m u ry  kościoła. 
Zobaczył N iew ias tę  z  D ziec ią tk iem  na ręku . W głow ie s ta r­
ca zrodziła  się na tchn iona  p rzez  D ucha B ożego m yśl:  i'o  
D ziecię je s t S y n e m  B o żym ! Sym eo n  zb liży ł się do M a tk i 
N a jśw ię tsze j i poprosił, aby  podała m u  D zieciątko. D użym i, 
d rżą cym i ze  w zru szen ia  d ło ń m i u ją ł c zterd ziestodn iow e  
N iem o w lę  i p rzy tu lił do piersi. To n ie zw y k le  zachow anie  
starca zw róciło  uw agę przechodn iów . L u d zie  za trzy m y w a li  
się. S ta rzec  S y m e o n  oderw ał ro zprom ien iony  w zro k  od J e ­
zu ska  i pow iedzia ł: T eraz m ogę spoko jn ie  um rzeć , gdyż  
oczy m oje  oglądają Z baw icie la  — Św ia tło ść  na ośw iecenie  
w szy s tk ic h  ludzi. W  głosie S tarca brzm ia ła  bezgraniczna  
radość i szczęście.

Ksiądz Łukasz

Sym eon nazw ał Pana Jezusa Św iatłością. Odtąd każde 
św iatło  a zw łaszcza duża w oskow a św ieca stała się znakiem , 
sym bolem  Zbawiciela. Św ięto ofiarow ania Pana Jezusa w  
św iątyni, które przeżyw a K ościół w  dniu dzisiejszym  na­
w iązuje do słów  starca Sym eona. W czasie Mszy św . sta­
rzy i młodzi trzym ają zapalone św iece, tak jak Symeon  
Boże Dziecię. D zisiejsze św ięto jest rów nież św iętem  Matki 
Bożej. Ona przecież jest Matką Zbawiciela, który jest Ś w ia­
tłością. Nasi ojcow ie nazw ali Matkę ofiarującą Jezusa w 
św iątyni — M atką Bożą Gromniczną, a św iece dziś po­
św ięcone — grom nicam i. Grom nicę zapalano w  czasie burzy, 
by M atka G rom niczna chroniła ludzi i ich dobytek od p io­
runów  i powodzi. Zapala się , ją rów nież w  chw ili śm ierci 
człow ieka.

Trzymam zapaloną św iecę. Patrzę jak pali się  jasnym  
płom ykiem . Boski Zbawiciel i Jego M atka chcą, bym i ja  
był podobny do zapalonej św iecy. Będę pilnie uczył się 
religii i  często przyjm ował Kom unię św ., żeby z mojego  
rozumu i serca prom ieniow ała w iara i m iłość do Boga i lu ­
dzi, jak św iatło  prom ieniuje z gromnicy.

M ałgosia o k ru tn ie  boi się w ilkó w . Za n ic  w  św iecie  n ie  w y jd z ie  
o zm ro k u  na podw órko , chociaż ich  dom  n ie  stoi na sk ra ju  w ioski, 
a do lasu spory szm a t drogi. M ałgosiu  — tłu m a czy  o jciec  — dokąd  
sięga m o ja  pam ięć w  te j  oko licy  n ig d y  nie było w ilkó w . O becnie  
w ilkó w  je s t n iew ie le  i ż y ją  w  g łębokich  borach, gdzie nie b raku je  
im  pożyw ien ia . P am ięta j, że sy ty  w ilk  n ie  a ta ku je  człow ieka .

Małgosia na to: A  ja k  m n ie  spo tka  g łodny w ilk?  W olę być ostrożna!

POMYŚL

Odgadnięte w yrazy w pisz w kratki pionowo. Litery w  górnej lin ii 
poziom ej dadzą ostateczne rozwiązanie.
Znaczenie w yrazów :
1) Ostrze strzały, 2) część spłaconego długu, 3) praca rolnika w yko­
nyw ana pługiem , 4) nasza dusza posługuje się nim  w  czasie m yślenia,
5) tak nazyw am y w nętrze tej części kościoła, którą zajm ują w ierni,
6) jajeczka ryb, 7) odm ierzają go zegary, 8) jest nim  um ów iony gest, 
przedm iot lub słow o, 9) tak nazw ał się Odys zapytany przez cyklona  
o im ię, 10 brat Kaina.
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ROZWIĄZANIE ZAGADEK Z NUMERÓW STYCZNIOWYCH

Nr 1: Jezus Nr 2: KH-M+B Nr 3: Pom agaj starszym  i dzieciom Nr 4:
Mały Robotnik

WYBÓR PRZYSŁÓW NA LUTY

Gdy luty zim ny bez pluchy,
w sierpniu czekaj w ielk iej posuchy.

Luty m roźny i sta ły  w Iecie daje upały.

Gdy nam lu ty  pofolguje — m arzec zimę zreperuje.

Luty gdy śniegu i mrozu nie daje
prowadzi rok słotny i nieurodzaje.

Na św ięty  Ignacy już w  polu trochę inaczej (l.II).

Gdy w Gromniczną z dachu ciecze, 
nie czekaj w iosny człecze (2.II.).

Jak deszcze w św iętego Błażeja, 
to słaba w iosny nadzieja (3.II.)

Gdy na św iętej A gaty słonko zajrzy do chaty,
to już wkrótce w iosna sp łynie nam  na św iaty (5.11).

Gdy św ięty M aciej lodu trochę stopi
długo jeszcze w ręce będą chuchać chłopi (24.U).

Jeśli mróz m ocny po dniu Macieja, 
nieprędka na w iosnę nadzieja.


